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A P E L

W  numerze niniejszym podajem y pierwszą z kolei 
listę imienną pomocników rejentów, o których praw a 
w przyszłym ustroju notarjatu  walczymy na łamach 
naszego pisma.

Jest to, powiadamy, pierwsza lista, gdyż nie obej
muje ona wszystkich naszych kolegów, a zaledwie 
pewien procent pomocników. W  ślad za tą listą ukażą 
się następne, w miarę nadsyłania nam danych perso
nalnych.

Przyczyną tego jest ta okoliczność, iż nie wszyscy 
nasi Koledzy są już członkami Związku i nie wszyscy 
też prenum erują nasze pismo, wskutek czego nie wszy
scy wiedzą o naszych zamierzeniach ku obronie praw 
pomocników rejentów i zespolenia wszystkich w jed
nej organizacji, pod wspólnym sztandarem.

Dlaczego zaś tak się dzieje, a nie inaczej, sporo 
się na to składa przyczyn.

I tak : jedni nie popierają naszych zamierzeń, gdyż 
są urażeni w swej ambicji, iż akcję tę rozpoczął kto 
inny, a nie oni, choć przecież w  „Notarjacie-H ipotece“ 
nawoływaliśm y wszystkich do wspólnego wysiłku i 
wytężonej pracy; inni są tak gnuśnli i ospali, iż wszyst
ko im jedno co będzie i jak będzie, inni wreszcie nie 
zdają sobie w prost sprawy, iż obowiązkiem każdego

jest być członkiem Związku i prenum eratorem  pis
ma, a tem samem popierać wspólną akcję.

Są tejż i tacy, którzy tak  są pewni siebie i swych 
praw, tak są przeświadczeni o swej wyższości nad 
innymi, że zgóry, z pobłażliwym uśmiechem patrzą 
na nasze wysiłki, mrucząc: „poco to w szystko?!“ .

Dla wszystkich tych mamy jedną odpowiedź, bez 
względu na rezultaty, bez względu na to, czy się komu 
to podoba lub dogadza, czy też nie, iż w pracy dla 
wszystkich nie ustaniemy i rozpoczęte dzieło dopro
wadzimy do końca.

D latego też Zarząd Związku i Komitet W ydaw ni
czy zgodnie postanow ił wciągnąć na omawian i listę 
wszystkich pomocników rejentów, którzy się o to zgło
szą, i ljistę tę ogłosić w naszem piśmie, bez względu 
na to, czy kto jest członkiem Związku lub pienume- 
ratorem  pisma, czy też nie.

Jednakże spraw y to nie przesądza i nikogo nie 
zwalnia od powyższego obowiązku i sprawę tę odda
jemy pod ocenę własnego sumienia tych, co obowiązku 
tego dotychczas zaniedbali.

Zarząd ZwiązHu PracowniKćw Notarjatu i HipoteKi 
Komitet Wydawniczy czasopisma „Notarjat-HipoteKa*



O rewizję projektu ustawy notarjalnej.
U n'fikacja praw a notarjalnego w Polsce jest palącą 

koniecznością — w to nikt nie wątpi. Rozumiemy ró
wnież potrzebę gruntow nej przebudowy wewnętrznego 
ustroju notarjatu. Ale w  czyim interesie leży paupe
ryzacja przedstawicieli tego zawodu — tego zrozumieć 
nie możemy.

Bo jakże można inaczej traktow ać nierozważny 
punkt projektu ustawy, która z dotychczasowych po
mocników rejentów chce uczynić „osoby“, którym m o
żna powierzać zastępstwa notarjuszy — nota bene —
0 ile przepracowali w notarjacie dziesięć lat.

Przedewszystkiem każda ustaw a musi być jasna
1 wyraźna. Pod tym względem ustaw a ta w tym punk
cie grzeszy niejasnością.

W myśl tego paragrafu  można przecież mianować 
zastępcą notarjusza... każdą maszynistkę lub nawet woź
nego, o ile  tylko przepracowali w notarjacie co naj
mniej dziesięć lat.

Nie przypuszczamy ani na chwilę, aby ustaw odaw 
ca m iał na względzie tę oto budującą okoliczność.

Dlaczego w takim  razie autorzy projektu usta
wy notarjalnej wstydliwie przemilczają, stan ludzi, k tó
rych m ają na myśli, celowo nie nazywając ich po 
imieniu.

Może M inisterstwo Sprawiedliwości chciało w  ten 
sposób podkreślić, iż nie zamierza mieszać się do wew
nętrznych stosunków w kancelarjach notarjalnych i po
zostawia pod tym względem swobodę ruchów notar- 
juszom?

W  takim razie, pom ijając płytkość ustawy i dziw
ną kurtuazję w ładzy nadzorczej, zapomniano o jednej 
rzeczy kardynalnej, mianowicie, że w ustawie nie cho
dzi tylko o wewnętrzną organizację notarjatu, lecz także 
o interes publiczny.

Szerokie rzesze publiczności m ają praw o żądać, aby 
ak t notarjalny sporządzał ktoś kompetentny, do k tó 
rego nietylko rejent ma zaufanie, ale do którego może 
mieć również zaufanie zainteresowana publiczność, t. zn. 
żeby spraw a ta  była należycie uregulow ana w drodze 
ustawy.

G łośny był kiedyś w W arszawie fakt, iż znany 
chirurg, ze względów oszczędnościowych, dokonywał 
operacji przy pomocy pewnego asystenta, który oka
zał się następnie jego... lokajem.

Nowa ustaw a notarjalna musi wyraźnie mówić
0 tem, kto jest mianowicie upoważnionym do zastępo
w ania notarjusza, bo w ym agana jedynie dziesięcioletnia 
praktyka w notarjacie nic jeszcze nie mówi o stanow i
sku i charakterze służbowym zastępcy notarjusza, jako 
urzędnika publicznego.

M ożna wszak pracować w kancelarji notarjusza
1 30 lat i wypisywać protesty, lub być zgoła kali
grafem  i nie być wcale przygotowanym  do spełniania 
odpowiedzialnej funkcji zastępcy.

Zresztą należy pamiętać, że zastępowanie rejenta 
jest tylko funkcją, podczas gdy stanowisko pomocnika 
rejenta było zawsze i jest zawodem. O tem — zdaje 
się — zupełnie zapomniano.

Czyż można więc jednem pociągnięciem pióra prze
kreślić w  ustawie zawód tysiąca ludzi w  Polsce i z

poważnego stanow iska społecznego, jakiem jest niewąt
pliwie stanowisko pomocników rejentów, zepchnąć ich 
do roli zwykłych oficjalistów w kancelarjach notar
jalnych.

A w takim  razie, jak można zwykłemu oficjaliście 
powierzać zastępstwo notarjusza? Co za niekonsekwen
cja! A wreszcie kto na tem zyska, gdy stanowisko 
pomocnika rejenta przemilczymy w ustawie?

Oczywiście, gdy projekt ustawy notarjalnej znaj
dował się jeszcze na biurku referenta w Ministerstwie 
Sprawiedliwości, te argum enty społeczno-państwowe nie 
były brane pod uwagę. Projekt ustawy oceniano je
dynie z punktu widzenia tego resortu, jako zagadnie
nie prawno-ustrojowe.

Na szczęście projekt nowej ustawy notarjalnej prze 
kazany został wyższej instancji do aprobaty: Radzie Mi
nistrów, która musi ująć projekt nowego ustoroju no
tarjalnego z ogólno-państw ow ego stanowiska. Pod tym 
względem projekt M inisterstwa Sprawiedliwości mocno 
szwankuje.

Dotychczasowi pomocnicy rejentów, jak dotąd, sta
nowią w całym kraju poważną kategorję płatników  
podatkowych. Czy chce się ich dlatego zepchnąć do 
roli zwykłych urzędników, by zmniejszyć w ten sposób 
dochody Państw a? A co na to pan M inister Skarbu?

Jeśli zaś zawód pomocnika rejenta, jako taki, 
ma być wogóle zniesiony, to wszak teoretycznie biorąc, 
pomocnicy rejentów mogą się znaleść wcześniej czy 
poniżej na bruku, bez pracy.

Czy mamy zamało jeszcze bezrobotnych w Polsce, 
że chcemy poderwać egzystencję tysiąca ludzi i w o- 
becnych czasach kryzysu gospodarczego pchnąć ich 
do szeregów bezrobotnych pracowników umysłowych, 
oczekujących na zapomogę ustaw ową? Ciekawe, co 
m iałby tu  do powiedzenia p. Minister Opieki Spo
łecznej.

Chociażby z powyższych, dobrze zrozumianych 
względów państwowych, określenie dotychczasowych 
pomocników rejentów w ustawie, jako „osoby“ nie m o
że w żadnym w ypadku się ostać. Jest to  nietylko nie
celowe, społecznie — szkodliwe, stylistycznie — brzyd
kie i Uiepoważnie brzmiące w  ustawie o ustroju no tar
jatu, ale wręcz niedopuszczalne.

Pamiętam, jak kiedyś w sądzie odbywała się 
spraw a, w której w łaśnie jedna ze stron poczuła 
się dotkniętą powiedzeniem drugiej strony: „Też mi 
osoba"... Rutynowany adwokat, broniący oskarżonej, 
starał się przekonać sąd, że powiedzenie to nie może 
być uważane za obrazę. W ytraw ny sędzia był jednak 
odm iennego zdania< i Uznał, iż w takim  szyku zdań sło 
wo ,,osoba“ jest obraźliwe, a mianowicie wyraża po-, 
gardę i skazał oskarżoną na 20 złotych grzywny z 
zamianą na areszt.

Niech więc „osoba" raz nazawsze zniknie z usta
wy o notarjacie polskim.

Słownictwo polskie jest nazbyt bogate, aby w pol
skiej ustawie notarjalnej nie starczyło nam wyrazu na 
określenie danego zaw odu i ludzi — bez potrzeby po
sługiw ania się epitetami.

Jul']an K- Malicki.
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W  artykule niniejszym kończę uwagi o przyszłej 

organizacji naszego notarjatu.
Przyszły ustrój notarjatu  przewiduje następujący 

podział stanow isk: notarjusz, asesor notarjalny i ap li
kant notarjalny.

Samorząd nortarjatu  przewiduje, że w każdym 
■okręgu Sądu Apelacyjnego istnieje izba notarjalna, do 
której należą wszyscy notarjusze danego okręgu. O rga
nami izby są: walne zgromadzenie notarjuszów' i rada 
notarjalna; liczebny skład rady notarjalnej zależny jest 
od liczby notarjuszów, urzędujących w danym okręgu.

Rady notarjalne w zakresie swego działania m ają 
między innemi, praw o nadzoru nad asesoram i i aplikan
tami notarjalnymi, tudzież udział w sądownictwie dy- 
scyplinarnem.

W  samorządzie powyższym przyjm ują czynny u- 
dział, z praw em  głosu, jedynie notarjusze, natom iast 
asesorow ie i |aplikanci notarjalni, wprawdzie m ają p ra
wo być obecni na walnem zgromadzeniu izby oraz za
bierać głos w obradach, jednakże nie są członkami izby 
i nie m ają praw a składania wniosków i głosow ania.

W ydaje mi się to niesłusznemt i niecelowem.
Cóż z tego, iż asesor lub aplikant będzie obecnym 

na walnem  zgrom adzeniu i zabierze głos, kiedy nie bę
dzie m ógł poprzeć tego głosu odpowiednim wnio
skiem; i (poddać go pod głosow anie.

Dlatego też uważam, iż racjonalniej byłoby w pro
wadzić następujące popraw ki:

Ponieważ asesor notarjalny jest pełnoprawnym  
członkiem notarjatu  i ponosi tę samą odpowiedzial
ność dyscyplinarną, co notarjusz: upomnienie, nagana, 
grzywna, do 5.000 złotych (u notarjuszy do 10.000 zł.) 
i skreślenie z listy asesorów (u notarjuszy pozbawienie 
stanow iska), przeto winien on być również członkiem 
izby notarjalnej ze wszystkiemi prawami, przysługu- 
jącemi notarjuszom, a jedynie z procentowem ogra
niczeniem praw a wybieralności do rady notarjalnej.

Takie postawienie spraw y będzie słuszne i celowe, 
tudzież zgodne ze współżyciem notarjuszów  i aseso
rów i zapobiegnie antagonizmowi, jaki w przeciwnym 
razie m ógłby się wytworzyć.

Natom iast wprowadzenie aplikantów notarjalnych 
na walne zgromadzenie izby i udzielenie im głosu jest 
niepożądane; aplikanci notarjalni winni tworzyć od
dzielną sekcję przy izbie notarjalnej, zorganizowaną 
mniej więcej na tych samych zasadach, co izba, z p ra
wem składania swych postulatów  radzie notarjalnej 
i o dw ołania się do walnego zgrom adzenia izby, w ra 
zie nieuwzględnienia tych postulatów.

Ponieważ nowy ustrój no tarjatu  wprowadzony ma 
być już obecnie, a z drugiej strony nie mamy odpowie
dnich kadrów  asesorów  i aplikantów  notarjalnych, z

kwalifikacjami, przewidzianemi w nowej ustawie, prze
to  należy się poważnie zastanowić nad okresem przej
ściowym.

W  okręgach sądów apelacyjnych w • Krakowie i 
Lwowie, oraz Sądu Okręgowego w Cieszynie spraw a 
ta przedstawia się dość pomyślnie.

Na terenie powyższym obowiązująca dotąd au- 
strjacka ustaw a notarjalna przewiduje w ustroju no
tarja tu  substytutów1 i kandydatów  notarjalnych.

Otóż, w edług nowego prawa, dotychczasowi sub- 
stytuci stają się automatycznie asesorami notarjalnymi, 
kandydaci zaś — aplikantam i. Sprawa załatw iona po
myślnie i dla nowego ustroju i dla odpowiednich 
członków notarjatu.

Gorzej się przedstawia spraw a z dotychczasowymi 
pomocnikami rejentów w okręgach Sądów Apelacyj
nych w W arszawie, Lublinie i W ilnie (rosyjska usta
wa notarjalna) oraz w okręgach Sądów Apelacyjnych 
w Poznaniu i Toruniu, tudzież Sądu O kręgow ego w 
Katowicach, (niemiecka ustaw a notarjalna).

W edług przepisów szczególnych w nowej ustawie, 
można, w drodze rozporządzenia M inistra Sprawiedli
wości, aż do odwołania, udzielić upoważnień do za
stępow ania notarjuszów : a) na terenie działania ro 
syjskiej ustawy notarjalnej, dotychczasowym pomocni
kom rejentów, którzy m ają conajmniej 10 lat praktyki, 
i b) na terenie działania niemieckiej ustawy notarjalnej 
tym, którzy w edług dotychczasowych przepisów mogli 
być mianowani notarjuszami.

Takie postawienie spraw y jest mocno krzywdzące 
dotychczasowych pomocników rejentów i skazuje ich 
przejściowo na zupełne w yrugowanie z ustroju no
tarjatu.

Że nie jest to słuszne,—w tej chwili udowodnię. 
W  każdej dzielnicy naszego Państw a obowiązuje do
tychczas inny ustrój no tarjatu  i Sw takim  poszczególnym 
ustroju pracują dotychczasowi pomocnicy rejentów, zna
ją swój przedmiot doskonale, spełniają swe funkcje 
ku zupełnemu zadowoleniu tak  patrona (rejenta) jak 
i klijenteli, słow em  stoją na wysokości zadania, aczkol
wiek wielu z nich nie posiada upragnionego dziś dy
plomu z ukończenia studjów  prawniczych, z drugiej 
zaś strony bardzo wielu pomocników przerasta swą wie
dzą prawniczą niejednego praw nika dyplomowanego, 
przyszłego aplikanta lub asesora notarjalnego.

Przychodzi nowa ustaw a notarjalna, a z nią uni
fikacja ustroju notarjatu  w Polsce, wszędzie ma być 
jednakow o, rejentem i pomocnikiem jego może być 
tylko praw nik dyplomowany etc. Zgoda, ale czy już 
nastąpiła unifikacja w ogóle całego praw odaw stw a pol
skiego?

Otóż nie. Dotychczas w każdej dzielnicy obowią- 
Izuje i jeszcze praw dopodobnie dość długo obowiązy
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wać będzie inny kodeks cywilny, inne prawo hipotecz
ne, inny kodeks handlow y i t. d., a więc i w każdej 
dzielnicy dość długo jeszcze będzie inna praktyka no- 
tarjalna, w ym agająca odpowiedniego przygotowania.

Praca w kancelarji notarjalnej wym aga pewnego 
dość poważnego nastawienia, nastawienie to posiadają 
dotychczasowi pomocnicy, i gdy przyjdzie zmiana ja 
kiegoś prawa, czy to Kodeksu handlowego, czy inne
go, to zmianę tę daleko prędzej przyswoją sobie i w 
czyn w prowadzą dotychczasowe kadry pomocników re
jentów, aniżeli przyszłe kadry asesorów  i aplikantów 
notarjalnych, mających zbyt małe jeszcze doświadcze
nie w życiu notarjalnem . O tern doskonale wiedzą i 
zdają sobie spraw ę nasze władze przełożone i sami 
rejenci, którzy będą woleli korzystać z współpracy do
tychczasowych doświadczonych swych pomocników", a- 
niżeli — przyszłych asesorów i aplikantów.

W ym agać tego będzie łatw o zrozumiały interes 
w łasny i bezpieczeństwo urzędu.

Stan taki będzie trw ał jeszcze bardzo długo, pra
wdopodobnie dopóki nie zejdą z areny życia dotych
czasowi pomocnicy, a w tym czasie nie wyszkolą się 
napraw dę przyszli asesorzy.

I co będzie? De facto asesorem w kancelarji no
tarjalnej będzie dotychczasowy, w yrugow any w przy
szłej ustaw ie: pomocnik rejenta, de nomine zaś — 
niedoświadczony przyszły asesor.

W ytworzy się zrozumiały antagonizm, szkodliwy 
i dla pracy w kancelarji i dla szkolenia przyszłych 
aplikantów.

Jest jednak z tego wyjście i w dodatku słuszne.
Ponieważ dotychczasowi pomocnicy rejentów, bez 

ujmy dla zawodu, odpow iadają w pełnieniu swych 
obowiązków i w obecnym ustroju — substytutom i 
kandydatcjpi notarjalnym  w dzielnicy po-austrjackiej, 
ci zaś w nowym ustroju staną się automatycznie ase
soram i i (aplikantami notarjalnym i, z drugiej zaś strony 
przyszła ustaw a notarjalna przewiduje możność m ia
nowania na stanow iska notarjuszów także i sędziów 
grodzkich, mających conajmniej 10 lat służby w są
downictwie polskiem, chociażby bez studjów praw ni
czych, aplikacji i egzaminu notarjalnego, przeto zu
pełnie słusznem wydaje mi się, jeżeli w przyszłym 
ustroju notarjalnym  dotychczasowi pomocnicy rejen
tów, którzy m ają conajmniej 10 lat wszechstronnej 
praktyki notarjalnej, staną się automatycznie przyszły
mi asesorami notarjalnymi, z prawem do nominacji na 
stanow iska notarjuszów, pomocnicy zaś z praktyką 
mniej niż 10 lat, lecz powyżej 6 lat, winni zostać 
aplikantam i w rozumieniu nowej ustawy, z prawem 
do stanow iska asesora po osiągnięciu 10 lat praktyki 
no tarjalnej i złożeniu wym aganego egzaminu.

Non qua itur, sed qua eundum est.
Tadeusz W ojciechowski.

W A 2 K I  g ł o s  o p i n j i  p u b l i c z n e j .
Prasa codzienna zamieściła przed kilkoma dniami 

informacje, dotyczące przyszłej ustaw y notarjalnej.
Informacje te całkowicie pokryw ają się z w iado

mościami, jakie zamieściliśmy już wcześniej na tem at 
projektu ustaw y notarjalnej na łamach „Notarjatu-Hi- 
poteki", wyprzedzając temsamem dzienniki stołeczne.

Charakterystyczne, że prasa codzienna w notatkach 
tych z całą życzliwością i zrozumieniem rzeczy poru
sza postulaty pomocników rejentów, na tle przyszłej 
ustawy notarjalnej. P rasa stwierdza od siebie, że do
tychczasowi pomocnic)" rejentów, czując się pokrzyw
dzeni przez nową ustaWę notarjalną, zwołują w naj
bliższym czasie ogólno-krajow y zjazd, który „wystą
pić ma do rządu, o utworzenie specjalnej sekcji po
mocników rejentów przy radach notarjalnych".

Jest to znamienny głos opinji publicznej, tern 
bardziej, że w łonie Zarządu Zw iązkrf Pracowników 
N otarjatu  i Hipoteki nie powzięto dotychczas uchwa
ły zwołania ogólno-krajow ego zjazdu, a to ze wzglę
du na zbyt krótki czas, jaki dzieli nas już od ogłosze
nia ustaw y; natom iast powzięto, jak  wiadomo, uchwa
łę wysłania delegacji do Rządu, celem złożenia me- 
m orjału i przedstawienia naszych postulatów.

Tern niemniej znamienny głos prasy codziennej 
jest dla nas ważkim argumentem i dowodzi, jak przy
kre wrażenie w społeczeństwie wywołać m usiała w ia

domość o uszczupleniu praw  dotychczasowych pomo
cników rejentów, skoro opinja publiczna przewiduje 
konieczność zwołania ogólno-krajow ego zjazdu, w ce
lu obrony naszych interesów zawodowych.

W iadomo, co zjazd taki może uchwalić: p ro 
test tysiącznej rzeczy ludzi pokrzywdzonych i obdar
tych ze swoich praw.

Niewątpliwie Zjazd taki jest ostateczną koniecz
nością.

Nie chcielibyśmy jednak tą drogą wywalczać sw o
ich praw  nabytych.

W ierzymy głęboko, że czynniki m iarodajne sko
ryguje błędy projektu ustawy notarjalnej i zapew
nią w niej pomocnikom rejentów  należne im stanow i
sko w przyszłym ustroju notarjalnym .

Z całym objektywizmem stwierdzamy, że projekt 
ustawy, opracowany przez M inisterstwo Sprawiedli
wości, zwłaszcza po uwzględnieniu niektórych postu
latów naszych, wyłuszczonych na łam ach „N otarjatu 
Hipoteki" znacznie jest korzystniejszy dla nas od pier
wotnego projektu Komisji Kodyfikacyjnej, pomimo, że 
w skład tej Komisji wchodzili przedstawiciele notarju- 
szy, — ale, niestety, i obecny projekt daleko jeszcze 
nie uwzględnia całokształtu postulatów  pomocników 
rejentów w najskromniejszych ramach. m.



5

W ŁA D ZE PRAWODAWCZE WOBEC PROJEKTU NOWEJ USTAWY.
(WYWIAD)

W  szeregu artykułów  staraliśm y się i starać się 
będziemy nadal wykazywać te braki projektu ustawy 
notarjalnej, które — zdaniem naszem — powinny być 
koniecznie usunięte. Klamka jeszcze nie zapadła, gdyż 
Rada M inistrów zajmować się będzie tym projektem 
dopiero w niedalekiej przyszłości, sądzimy więc, że 
jaknajgruntow niejsza dyskusja, z udziałem wszyst
kich zainteresowanych czynników, przyczyni się do 
udoskonalenia projektu i pozbawienia go pewnych 
rażących uchybień.

W ychodząc z tych założeń, redakcja „Notarjatu- 
H ipoteki" zwróciła się do szeregu osób i instytucyj, 
zajmujących w luem rchji państwowe] i prawniczej 
najwybitniejsze stanowiska  z prośbą bądź o autentycz
ną wykładnię niektórych postanowień projektu, bądź 
też — o wypowiedzenie swych poglądów  na te po
stanowienia.

Chodziło nam naturalnie, przedewszystkiem o a r
tykuły projektu, które będą m iały zastosowanie do 
obecnych pracowników rejentalnych. W  szczególności 
zainteresował nas art. 132, który pozostawia sprawę 
ustalania list zastępców notarjuszy Radzie Notarjalnej.

* * *
Pewnej osobistości, której autorytet w- tych spra

wach nie budzi wątpliwości, zadaliśmy następująco 
py tan ia :

a) Jak należy rozumieć upraw nienia Rady N o
tarjalnej co do ustalania list zastępców notarjuszów ;

b) Czy pomocnikom rejentalnym, skreślonym z 
listy zastępców, przysługiwać będzie praw o odw oła
nia się od decyzji Rady N otarjalnej i ewentualnie 
dokąd?

Odpowiedź, brzmiała następująco;
— Ustalanie listy osób, upoważnionych do zastę

powania notarjuszów, przekazuje projekt Radom N o
tarjalnym , stawiając jeden tylko  warunek prawny, 
m ianow icie: dziesięcioletnia conajmniej praktyka no
tarjalna lub hipoteczna. Umieszczenie na liście zależeć 
będzie od uznania Rady N otarjalnej, k tóra kierować 
się winna względami na kwalifikacje zawodowe i 
etyczne kandydata. Od decyzji Rady N otarjalnej od
w ołania instancyjnego niema. Odyby jednak uchwała 
Rady była niezgodna z prawem, natenczas m ógłby 
ją uchylić M inister Sprawiedliwości w trybie nadzoru.

Dalsze nasze pytania dotyczyły:
a) praw nego określenia stanow iska obecnego po

mocnika notarjalnego, który nie będzie miał sposob
ności zastępowania swego patrona,

b) ewentualnego przyznania mu praw a stałego ty 
tułow ania się „zastępcą notarjusza", tak, jak to ma 
miejsce w urzędach, gdzie „zastępca komisarza rzą
du", „zastępca naczelnika wydziału", „zastępca s ta 
rosty" stale się w ten sposób tytułują, bez względu

na to, czy w danej chwili pełnią obowiząki w zastęp
stwie swych zwierzchników, czy też nie.

Na pytania te wspom niana osobistość odpowie
działa :

— Jak wynika z istoty zastępstwa, może ono w 
chodzić w zastosowanie faktyczne wówczas tylko, gdy 
osoba zastępowana nie może, z tego, czy innego 
powodu, sama spełniać obowiązków. P rojekt norm u
je prawne warunki zastępstwa, nie może wszakże 
dotyczyć okoliczności czysto faktycznych. Projekt nie 
zna tytułu zastępcy notarjusza, w prowadza jedynie 
funkcje zastępcy notarjusza. Osoba, funkcje te peł
niąca, jest zastępcą notarjusza.

Na zakończenie zapytaliśmy się, czy władze mi- 
nisterjalne zamierzają zabezpieczyć prawa, nabyte przez 
obecnych pomocników notarjalnych, drogą kilkunastu 
lub kilkudziesięciu lat praktyki zawodowej.

Odpowiedź b rzm iała:
— Uprawnienia pom ocników  notarjalnych są za

bezpieczone przez umożliw ienie im spełniania czynno- 
śści zastępców notarjuszów. O umieszczeniu tych osób 
na liście upoważnionych do zastępstwa była już mowa 
w odpowiedzi na pierwsze zapytanie.

Udzielone nam łaskawie wyjaśnienia ze źródła 
m iarodajnego posiadają przedewszystkiem znaczenie 
autentycznej interpretacji postanowień projektu. Za
daniem wszczętej w ten sposób ankiety będzie poddać 
rzeczony projekt wszechstronnym rozważaniom i w pły
nąć na przeprowadzenie pewnych korektyw przed po
wzięciem ostatecznych decyzyj przez Radę Ministrów.

./. P.

Delegacja do Prezesa Rady Ministrów  
i Ministra Sprawiedliwości.

Na połączonem posiedzeniu Z a r z ą d u  
Związku pracowników Notarjatu i Hipoteki 
i Komitetu Wydawniczego w dniu 24 lipca 
r. b. postanowiono wysłać do Pana  Prezesa 
Rady Ministrów i Pana Ministra Sprawied
liwości delegację, celem przedstawienia Za
rządowi postulatów pomocników rejentów, 
w związku z przyszłą us taw ą  notarjalną.

W skład delegacji weszli koledzy: P re 
zes Związku Alojzy Piotrowski, Prezes Ko
mitetu Wyd. Tadeusz Wojciechowski, Bole
sław Głowacki, Piotr Michałowski i Eugen- 
jusz Rowicki.

Na posiedzeniu ustalono treść memorjału, 
opracowanego przez kol. Wojciechowskiego.

Memorjał  będzie złożony Panu Prezesowi 
Rady Ministrów i Panu Ministrowi Sprawied
liwości w dniach najbliższych.

r l l l l l l



Łączmy sią w jedną silną organizację.
Już oddaw na dążeniem naszem było, aby wszel

kie organizacje pomocników rejentów, istniejące do
tąd jako odrębne organizacje, połączyć w jeden wszech
polski związek pracowników N otarjatu  i Hipoteki.

Jakie z takiego połączenia wypadłyby korzyści 
dla ogółu pracow ników nie będziemy o tem pisać, 
gdyż każdy z naszych Kolegów i Czytelników nasze
go  pisma łatw o sobie sam na to odpowie. Chcemy 
jedynie zaznaczyć na tem miejscu, iż gdyby takie po
łączenie nastąpiło wcześniej, skuteczniejszą byłaby 
obrona naszych interesów w przyszłym ustroju No
tarjatu .

Lepiej jednak późno, niż nigdy! I dlatego też dzie
limy się z Czytelnikami naszego pisma wiadomością, 
iż nawiązaliśmy na początek kontakt z naszymi Ko
legami z dzielnicy zachodniej, zorganizowanymi od 
kilkudziesięciu lat w Związku Pracow ników Adwo
katury i N otarjatu  Ziem Zachodnich Rzeczypospoli
tej Polskiej, z siedzibą w Poznaniu i Oddziałami w 
Bydgoszczy, Chełmie, Chojnicach, Gdyni, Gnieźnie, 
Grudziądzu, Inowrocławiu, Katowicach, Lesznie, O stro
wce i Toruniu.

Podajem y na tem miejscu również do wiadomości 
ogółu, co wyżej wspomnieni Koledzy z dzielnicy za
chodniej dotychczas uczynili w obronie swych praw  
w  przyszłym ustroju N otarjatu.

Inicjatywa co do połączenia się we wspólnym 
wysiłku ku obronie naszych praw  wyszła od nas, jako 
od organizacji stołecznej. Jest to  zupełnie zrozumiałe. 
W  odpowiedzi na nasz apel z dnia 21 lipca r. b. otrzy
maliśmy od naszych Kolegów zachodnich odpowiedź, 
k tórą w  całości podajem y:

Do Kom itetu W ydaw niczego czasopisma „Notar
ja t—H ipoteka“ — W arszawa, ul. M iodowa 10 m. 8.

Szanowni Panowie Koledzy! Z  przyjemnością przy
jęliśm y do wiadomości treść pisma Szan. Panów Ko
legów  z dnia 21 lipca 1933 nr. 56/K• Przyznajem y, że 
jakko lw iek Zw iązek Panów Kolegów i nasz Zw iązek  
służą jednej sprawie, stojąc na straży praw  zawodo
wych pracowników w  tych organizacjach zrzeszonych, 
to jednak do tej pory nie nawiązaliśmy ściślejszego 
porozumienia dla zespolenia kontynuow anej przez na
sze organizacje zaw odow e akcji w obronie interesów  
pracowników , których losy waży unifikacja ustaw o
dawstwa. Sądzim y atoli, że inicjatywa Panów Kole
gów  doprowadzi do nawiązania między naszemi. or
ganizacjami bliższej łączności, co niewątpliw ie dodat
nio wpłynie na dalszy tok żm udnej walki o chleb 
codzienny dla licznych rzesz pracowniczych. Przede-
w szystkiem  wyrażamy szczere uznanie dla pracy no
wego Komitetu W ydawniczego N ota-Teki. Spostrze
gam y, że to poczytne czasopismo zawodow e pod kie- 
rownictw em  nowego Komitetu odważniej przemawia 
na swych łamach za oprawą pracow ników  notarjatu.

Nie omieszkam y rozpowszechniać N ota-Tekę wśród 
nas. Stosow nie do życzenia Panów Kolegów przesy
łam y w załączeniu odpisy memor fa łów  wniesionych 
przez nas do Komisji Kodyfikacyjnej i M inisterstwa  
Sprawiedliwości w związku z projektem  nowej usta
wy notarjalnej, a mianowicie:

1) mem orjalu z dnia 27 lutego 1932,
2) mem orjalu z dnia. 24 września 1932,
3) m em orjalu z dnia 27 marca 1933,
4) petycji z dnia 24 maja 1933.
W  tych memorjałach wypowiedzieliśm y nasz po

gląd na przyszłą ustawę notarjalną i om ówiliśm y za
gadnienie pracowników  notarjatu, tudzież przedstawi
liśm y wysuwane przez nas postulaty. Stw ierdzam y, że 
solidaryzujemy się z akcją Panów Kolegów kontynuo
waną w obronie praw zawodow ych pracowników  no- 
'iarjata i go tow i jesteśm y do współpracy. Dla podjęcia 
współpracy z Panami Kolegami prosimy o łaskawe  
poinform owanie nas: 1) jaką akcję i w jakim kie
runku prowadzą Panowie Koledzy obecnie w spra
wach pracowników notarjatu w zw iązku z wniesionym  
na Radę M inistrów projektem  ustawy notarjalnej, 2) 
czy i 'w jakiej form ie uwzględnia len. projekt sprawę 
pracowników  notarjatu. O czekujemy łaskaw ej, m ożli
wie odwrotnej odpowiedzi i łączym y wyrazy koleżeń
skiego pozdrowienia. — Zarząd G łów ny: (— ) M. Bie- 
tawny, prezes; ( — ) T. Szym ański, sekretarz.

** *
Jak zaznaczono powyżej, nasi Koledzy zachodni 

złożyli dotychczas w obronie swych praw  i intere
sów-' trzy m em orjały i jedną petycję.

M em orjały złożone były do Komisji Kodyfikacyj
nej, petycja zaś w  dniu 24 m aja r. b. do M inisterstwa 
Sprawiedliwości.

Przytaczamy na tem miejscu niektóre punkty po
wyższej petycji.

A więc postulaty naszych Kolegów zachodnich są 
następujące:

1. Przyznanie sekretarzom adwokacko-notarjalnym (lak określa 
się na ziemiach zachodnich pomocników notarjusay, i wogóle de
pendentów) prawa zastępowania notariusza conajm niej'w  takim 
samym zakresie, w jakim prawa te projekt Podkomisji Notarjalnej 
chce przyznać pomocnikoml i dependentom czynnym na terenie b. 
zaboru rosyjskiego.

2. Dokładne ustalenie stanowiska pracowników notarjatu w 
hierarchji notarjatu.

3. Pominięcie aplikacji notarjalnej w notarjacie jako niezrozu
miałej w urządzeniu państwowem, jakiem jest notarjat.

4. Pominięcie z tych samych względów instytucji „substytutów 
notarjalnych".

Skonkretyzowane wyżej postulaty są odpowiednikiem dotychcza
sowego stanowiska społecznego i zawodowego pracowników no
tarjatu ziem zachodnich, wskutek czego stwierdzamy, że nieuznanie 
słuszności tych postulatów przy jednoczesnem wprowadzeniu apli- 
łcaqji i zawodu substytutów notarjalnych w notarjacie byłoby ró- 
wnoznacznem z pozbawieniem pracowników notarjatu ziem zacho
dnich tego właśnie stanowiska społecznego i zawodowego.

Ń a  innęm  miejscu Koledzy nasi piszą:
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Pozwolimy sobie uwydatnić następujące okoliczności, które na
kazują oceniać postulaty pracowników notarjatu ziem zachodnich 
zarówno pod punktem widzenia słuszności i zasad sprawiedliwości 
społecznej oraz celowości organizacyjnej notarjatu, przyczem stwier
dzamy, że memorjat załączony do niniejszej petycji zawiera do
kładne wywiedzenie tychże okoliczności oraz uzasadnienie wniosków 
z tych okoliczności się nasuwających:

1. W sprawie uprawnień zawodowych pracowników nota-jatu.
1. Notarjat w ustroju, obowiązującym dotąd na ziemiach za

chodnich nie był i nie jest zawodem lub stanem zawodowym, fub 
korporacją zawodową.

2. Natomiast utrzymującym się w notarjacie ziem zachodnich 
stanem zawodowym zorganizowanym już od przeszło pół wieku 
w związkach zawodowych byli zawsze i są pracownicy notarjatu i 
adwokatury, albowiem dla nich właśnie praca notarjalna zawsze 
była i gest zawodem.

3. Pracownicy notarjatu ziem zachodnich mają dobrze nabyte 
prawa do swego zawodni i pracy w notarjacie polskirm i dlatego 
pominięcie tych słusznych praw pracowników notarjatu ziem za
chodnich byłoby krzywdzącą i niczem nie popartą niesprawiedli
wością, sprzeczną z duchem: i treścią tych gwarancji, jakie polski 
świat pracy otrzymał w art. 101 i 102 Konstytucji.

4. Prawo do zawodu powstaje nietylko przez nadanie ustawowe, 
ale też przez długoletnie wykonywanie zawodu, zwłaszcza, że na 
takich samych zasadach całe już generacje sekretarzy adwokacko- 
notarjalnych zawód swój wykonywały.

5. Prawo do zastępowania notarjusza nabyli też długoletni 
sekretarze notarjalni, którzy załatwiając zawsze całość agend 
notarjatu de facto byli tymi zastępcami w pełnym tego słowa zna
czeniu.

6. W świecie pracowników notarjatu niema nierówności p -a\v 
nabytych, albowiem sekretarz notarjalny na ziemiach zachodnich 
spełniał zawsae i dotąd spełnia zawodowo te same czynności kon
ceptowe, co dependent lub zastępca na terenie b. zaboru rosyj
skiego, albo kandydat notarjalny na terenie b. zaboru austriackiego 
i w tym względzie tytuł zawodowy poszczególnego pracownika no
tarjatu nic nie mówi.

7. Ustawodawca polski, wydając rozporządzenie o powołaniu

sekretarzy adwokacko-notarjalnych do sądownictwa (Rozporządze
nie Ministra b. dzielnicy pruskiej z 11. X. 1919, ogłoszone dnia 
25. X. 1919 Tygodnik Urzędowy Nr. 57 na rok 1919) uznał ist
nienie sekretarzy adwokacko-notarjalnych i wobec tego niepodobna 
sobie wyobrazić, ażeby ten sam ustawodawca, tworząc obecnie 
nowe normy ustrojowe dla notarjatu, pominął prawa zawodowe 
tychże pracowników.

8. Nowy ustrój notarjatu nie może przejść do porządku dzien
nego nad stanem rzeczy, utrzymującym się zawsze: i dotąd istnie
jącym w notarjacie ziem zachodnich.

II. W sprawach organizacyjnych notarjatu.
1. Notarjat jako urządzenie państwowe nie może być jedno

cześnie korporacją zawodową i w tym znaczeniu niewytłumaczal- 
nem byłoby ugruntowanie aplikacji w notarjacie.

2. Z tychże samych względów ugruntowanie zawodu „sub
stytutów notarjalnych" nie byłoby celowem, zwłaszcza, gdy w 
świetle projektu Podkomisji Notarjalnej byłaby instytucja owa 
zawodem w zawodzie i stanem zawodowym w stanie zawodowym, 
w niemniejszej mierze nadałaby notarjatowi wbrew jego przezna
czeniu, charakter stopniowanej nawet korporacji zawodowej.

3. Substytuci notarjalni w gruncie rzeczy pełniliby czynności 
dotychczasowych pracowników. Tam, gdzie dotąd wystarczało wy
szkolenie praktyczne, trzeba będzie dyplomu akademickiego. Takie 
„udyplomowanie" pracowników notarjatu byłoby sprzeczne z temi 
założeniami, na jakich opierają się ostatnio wydane ustawy szkolne.

Kończąc powyższe uwagi, dodajem y od siebie, iż 
oczekujemy obecnie, że Koledzy z innych dzielnic za
biorą. również głos na łamach naszego pisma, a tem 
samem zapoczątkują om awiane przez nas połączenie 
wszystkich organizacyj w jedną wszechpolską o rg a 
nizację, tembardziej obecnie wskazaną i pożądaną ze 
względu na przyszły jednolity dla całego państw a 
ustrój no tarjatu  polskiego.

tewu.

W  walce  o naszą  przyszłość .
W  poprzednim numerze ,,Notarjatu-H ipoteki“ , w 

artykule wstępnym omówiono stanowisko pisma wobec 
notarjuszów, przyczem rozprawiono się z lekkomyślnym 
zarzutem, jakoby pismo nasze od chwili reorganiza
cji broniło wyłącznie interesów pracow ników notar
jatu, zapominając o interesach notarjuszów.

N aprawdę nie wiem, w jakich głowach m ogły 
powstać podobne zarzuty, gdyż w interesach no tarju 
szów i pracowników notarjatu  widzę jeden wspólny 
(cel i nie znajduję żadnej rozbieżności. Przyszłość je-*" 
dnych zależy od przyszłości drugich. Każdy pracownik 
notarjatu  wie dobrze, że kancelarja notarjalna jest w ar
sztatem jego pracy, a dobrobyt i mocna pozycja jego 
szefa-notarjusza, — podstaw ą jego egzystencji.

Doświadczeni notarjusze również zdają sobie spra
wę, że ich pozycja i egzystencja —- zależy w większej 
może mierze od sumiennych i oddanych im pracow ni-Łv 
ków, w  szczególności zaś — pierwszych pomocników*^

(zastępców), umiejących zjednać klijentelę kancelaryjną 
i jej zaufanie.

W iem y z praktyki i doświadczenia, że nie są spo- 
radycznemi wypadkam i fakty, gdzie z chwilą przej
ścia zastępcy notarjusza do innej kancelarji, wraz z 
nim przechodziła klijentela poprzedniego jego praco
dawcy.

Zastępca notarjusza jest — że tak powiem — 
sercem kancelarji notarjalnej i od jego sumienności, 

jzdolnośdi i ^wydajności pracy zależy jej rozwój i dobre 
funkcjonowanie, a niekiedy i byt notarjusza.

Przyszłość nasza jest dziś pod znakiem zapytania, 
gdyż nie znajdujem y dla nas żadnego określonego 
stanow iska w przyszłej ustawie notarjalnej. Nie wiemy 
co ju tro  nam przyniesie, lecz już z dotychczasowych 
projektów  naszych ustawodawców możemy wywnio
skować, że dobrze nabyte przez nas długoletnią i m o
zolną pracą praw a, zostały pogwałcone i pozycja na- 

'sza w  przyszłym notarjacie poważnie zachwiana.



8

„Nie traćmy nadziei!“ — w oła jeden z autorów 
we wspomnianym wyżej numerze ,,Nota-Teki“ , lecz 
ja — napraw dę — zaczynam nadzieję tę już tracić. 
Nie trzeba jednak załamywać rąk i musimy w walce 
o naszą przyszłość wytrwać do końca.

Dziwi mnie jednak, dlaczego dotychczas nikt z 
panów  rejentów nie wystąpił w naszej obronie oso
biście i otwarcie, z wyjątkiem  p. rejenta Śląskiego, 
chociaż każdy z nich wie, że żaden z przyszłych m ło
dych substytutów notarjalnych nie zastąpi dotychcza
sowego wytraw nego zastępcy notarjusza.

Każdy przezorny rejent wie, że lepiej mieć zaw
sze stałego pomocnika, z którym można się zżyć i 
którem u można zaufać, aniżeli m łodego substytuta, któ
rego trzeba uczyć i który co kilka lat będzie się zmie
niał; jak również wie, że żaden substytut w ciągu 
kilku lat praktyki swej nie zjedna klijenteli kancela
ryjnej i nie zdobędzie jej zaufania, a kiedy już je 
naw et zdobędzie — opuści stanow isko substytuta, o- 
bejm ując nowy notarjat, — to  jednak brak im odwagi 
do oficjalnego wystąpienia w obronie naszych inte-

A L E K S Y  R Ż E W SK I,  notarjusz.

O aktach zgonu.
i

W ażnym momentem, pociągającym głębokie zmia
ny w stosunkach prawnych jest śmierć. Dokładne 
stwierdzenie faktu — zgonu, jak  również osobistości 
zm arłego posiada, poza względami natury ogólno-pań- 
stwowej, także doniosłe znaczenie dla osób trzecich, 
które wskutek zgonu danej osoby nabywają pewnych 
praw  (np. spadkowych).

Akt zejścia, sporządzony zgodnie z obowiązują- 
cemi przepisami jest dowodem prawnym, na mocy któ
rego osoby trzecie m ogą poszukiwać przysługują
cych im, w skutek zgonu danej osoby praw  i z nich 
korzystać.

Akt zejścia podobnie jak  akt urodzenia winien 
być sporządzony oddzielnie dla każdej osoby. Tak 
więc w razie nieszczęśliwego wypadku, skutkiem któ
rego poniosło śmierć jednocześnie kilka, lub kilkana
ście osób, musi być dla każdej z tych osób zestawiony 
oddzielny akt zejścia.

Podług art. 131 K. C.P. urzędnik stanu cywilnego 
obowiązany jest przed spisaniem aktu zejścia przeko
nać się naocznie o zaszłej śmierci. Pochowanie zm ar
łego może więc nastąpić nie inaczej, jak po naocznemu 
zapewnieniu się o śmierci i na zasadzie pozwolenia u- 
rzędnika stanu cywilnego (jeżeli nie jest on jednocześ
nie duchownym przełożonym parafji, do której należała 
osoba zm arła).

Przepis ten, wyjęty z praw  angielskich, wg. któ
rych pochowanie nie może nastąpić, dopóki tak zwani 
„przysięgli" nie przekonają się o śmierci danej osoby, 
nastręcza w  zastosowaniu praktycznem poważne tru 
dności w wielkich ośrodkach miejskich jest wprost 
niewykonalny.

Tyczy się rejestracji zgonów ludności niechrze
ścijańskiej, dla której ustanowieni są świeccy urzę
dnicy stanu cywilnego.

resów; nie wiedzą przytem, że broniąc nas, bronią 
jednocześnie i sijebie.

Myśmy jednak już dawno zrozumieli, że musi
my występować wspólnie, zarówno w obronie intere
sów swoich, jak i w  obronie naszych pracodawców.

Nie boimy się upominać o swoje prawja i jedno
cześnie bronić spraw  notarjuszów.

Odwagi więc, panowie Rejenci! Trzeba odkryć na
reszcie przyłbicę, podać nam ręce i wystąpić z nami 
na wspólny front w walce o naszą i W aszą przyszłość. 
Musimy razem (Zw. Prac. Not. i Hipot. i Zrzeszenie 
Notarjuszów i Pisarzy Hipotecznych) niezwłocznie w y
stąpić z m em orjałem  do Pana M inistra Sprawiedliwo
ści w sprawie nadania pierwszym pomocnikom rejen
tów  pełnych praw  substytutów notarjalnych. Jeżeli 
są jakieś wątpliwości, — należy polecić Prezesom od
nośnych Sądów Okręgowych, zwołanie Komisyj egza
minacyjnych przed wejściem w życie nowej ustawy 
notarjalnej. Nie zwelkajmy. Czas nagli. Jedna chwila, 
a może być zapóźno.

S u w a ł k i ,  w lipcu 1933 r.
Z. Sieńko.

Trudność ta polega na tem, że chowanie zwłok 
odbywa się przy udziale gminy wyznaniowej, która 
jednak musi być uprzednio powiadomiona o spisaniu 
aktu zejścia.

Pragnąc uzgodnić praktykę z wym aganiam i p ra 
wa Urząd Stanu Cywilnego przy M agistracie m. Ło
dzi ustanow ił procedurę następującą:

Lekarz który dokonał oględzin zwłok, wypełnia 
odpowiedni szemat w  dwóch egzemplarzach, 2przy- 
gotow any przez W ydział Statystyczny miejski, stw ier
dzając między innymi przyczynę śmierci (choroba 
głów na). Jeden odcinek szematu przesyła się do m iej
skiego W ydziału Zdrowotności Publicznej, drugi zaś 
— osoba zainteresowana wręcza rabinowi, który po 
wniesieniu zm arłego do księgi zapisowej, wydaje t. 
zw. zgłoszenie zgonu. Na zasadzie tego zgłoszenia, 
oraz wzm iankowanego świadectwa zgonu, wydanego 
przez lekarza, Urząd Stanu Cywilnego sporządza akt 
zejścia.

Pochowanie zwłok nastąpić może nie prędzej, jak 
po upływie 48 godzin od chwili zgonu (art. 131 K. 
C. P.) Termin ten w myśl przepisów Rady Adm inistra
cyjnej z r. 1846 (Dz. P. XXXVIII, str. 61) w sprawie 
grzebania ciał zmarłych, w pewnych określonych wy
padkach może być skrócony, lub przedłużony.

Zgodnie z art. 133 K. C. P. akt zejścia winien 
być spisany na zasadzie zeznania dwóch świadków, o 
ile możności krewnych, lub sąsiadów zmarłego. Je
żeli śmierć nastąpiła nie w miejscu zamieszkania zmar
łego, wówczas obowiązek zameldowania o powyż
szym fakcie spada na osobę, u której śmierć zaszła i 
na jednego z krewnych, lub obcego, wybranego przez 
osobę zainteresowaną. Świadkami m ogą być osoby peł
noletnie, bez różnicy płci.

Akt zejścia winien zawierać następujące dane: 
imię i (nazwisko, powołanie, wiek, miejsce zamieszka
nia osoby zm arłej, oraz dzień i godzinę śmierci. Jeżeli 
osoba zmarła znajdow ała się w stanie małżeńskim, wy-



W SPRAWIE NOWEJ TAKSY PISARSKIEJ.
Publiczną tajemnicą jest, iż M inisterstwo Spra

wiedliwości opracow ało nową taksę Pisarzy hipotecz
nych, która w formie Rozporządzenia Rady Mini
strów  ma się ukazać w  niedługim  czasie.

Pisarze hipoteczni złożyli w  tej sprawie rrremor- 
ja ł Panu M inistrowi Sprawiedliwości. W  związku z 
tem pragnęlibyśm y poruszyć na tem miejscu dwie spra
wy, dom agające się — zdaniem naszem — należytego 
rozważenia, a  na które dotychczas nikt nie zwrócił 
dostatecznej uwagi.

Chodzi mianowicie o to, aby wobec projektow ane
go obniżenia taksy, wprowadzić do taksy pisarskiej 
przepis, odpowiadający art. 19 taksy dla Notarjuszy, 
tudzież opłaty za decyzje w Hipotekach Okręgowych.

Stanowisko nasze postaram y się uzasadnić w  spo
sób następujący: wiadomo, iż we wszystkich H ipo
tekach Okręgowych znajdują się wielotomowe księ
gi zabagnione w niebywały sposób z winy ich właści
cieli, którzy, licząc się z tem, iż zwierzchność hipo-

razić należy imię i nazwisko m ałżonka z zaznaczeniem, 
czy żyje, czy też zmarł wcześniej. Nadto podane być 
winny imiona, nazwiska, wiek, powołanie i miejsce 
zamieszkania zeznających, oraz ewentualnie stopień ich 
pokrewieństwa. Wreszcie, jeżeli to jest możliwe, akt 
zawierać powinien imiona, nazwiska, stan i miejsce 
zamieszkania rodziców zm arłego i jego miejsce u ro
dzenia (art. 132 K. C. P.).

W ym agana przez praw o obecność krewnych przy 
sporządzaniu aktu zejścia tłumaczy się tem, że osoby 
postronne niezawsze m ogą dostarczyć ścisłych danych, 
dotyczących tożsamości zm arłego i 'jego pochodzenia. 
Podanie nazwisk zeznających ma na celu zabezpie
czenie wiarogodności danych, zawartych w akcie, a 
zarazem umożliwia otrzymanie w czasie późniejszym 
szczegółów, lub okoliczności, które m ogły być pomi- 
minięte w  akcie.

Zgodnie z art. 132 K. C. P. wystarczy wykazać 
w akcie wiek zmarłego. Częstokroć jednak brak ści
słej daty urodzenia wzbudza wątpliwości co do iden
tyczności osoby zmarłej. Z tego względu W ojewództwo 
Łódzkie poleciło okólnikiem, aby urzędnicy stanu cy
wilnego umieszczali w aktach zejścia, względnie za
świadczeniach, datę urodzenia zm arłego. Byłoby ze 
wszechmiar pożądanem, aby władze centralne w ydały 
w  tej sprawie stosowne rozporządzenie, obejm ujące 
całe Państwo.

Zgodnie z art. 134 K. C. P. w przypadku śmierci 
zaszłej w szpitalu, przytułku, lub w wizęieniu, obo
wiązani są naczelnicy, lub zarządzający tych zakładów, 
przed pochowaniem zmarłego, zakomunikować urzę
dnikowi stanu cywilnego niezbędne wiadomości, do
tyczące osoby tegoż, celem spisania aktu zejścia. W 
tym celu praw o nakłada na naczelników więzień i 
zarządzających szpitali i przytułków , obowiązek w no
szenia do ksiąg administracyjnych o każdej powierzo
nej ich pieczy osobie danych, wymaganych przez art.

W  przypadku śmierci gw ałtow nej, lub w  razie

teczna — dla zrozumiałych powodów — nie czyni 
wcale użytku z art. 25 U. H., zezwalającego na skre
ślanie po upływie 1 roku zastrzeżeń wskutek niewyko
nania postanowień Zwierzchności hipotecznej, doprow a
dzają wykaz do stanu, w którym naw et osobom obezna
nym  z hipoteką niełatw o się zorjentować.

W ydaje się nam przeto rzeczą słuszną, aby w ra 
zie dokonywania w takich księgach czynności regula
cyjnych, do których to czynności w obszernem tego 
słow a znaczeniu należy zaliczyć również i segregacje, 
opłaty zwiększać proporcjonalnie do nakładu pracy, 
przyczem objektywnem kryterjum  postępow ania w tym 
wypadku winna być ilość voluminów. W zrost kosz
tów  może być niewielki np. 25o/o taksy co 3 tomy, ale 
możeby rygor ten zmusił wreszcie strony do wykony
wania w  należytym czasie postanowień W ydziałów 
i stworzył wkońcu wym aganą przez praw o przejrzy
stość W ykazu. D ruga spraw a wiąże się z pierwszą. 
Jeżeli wyjdziemy z zasad słuszności, przyznamy, iż

ujawnienia okoliczności, wzbudzających podejrzenie, iż 
śmierć nastąpiła w sposób gwałtow ny, zmarły nie 
może być pochowany, dopóki odnośne władze nie 
stwierdzą istoty przestępstwa. Obowiązkiem tych władz 
jest dostarczyć właściwem u urzędnikowi stanu cywil
nego danych wymaganych art. 132 w celu sporządzenia 
aktu zejścia.

Również w przypadku stracenia skazanego z w y
roku sądowego obowiązany jest sekretarz sądu wy
rokującego w ciągu 24 godzin od wykonania wy
roku, dostarczyć urzędnikowi stanu cywilnego wia
domości art .132 wymaganych, na zasadzie których 
sporządzony będzie akt zejścia.

Zaznaczyć należy, że we wszystkich przypadkach 
gw ałtow nej śmierci, albo śmierci zaszłej w  więzieniach 
i aresztach, lub zakładach dobroczynności publicznej, 
jak również w wypadkach stracenia z wyroku sądo
wego, akt zejścia nie może zawierać o okolicznościach 
powyższych żadnej wzmianki. Urzędnik Stanu Cywil
nego winien ograniczyć się jedynie do danych, wyłu- 
szczonych w art. 132. Akta Stanu Cywilnego prze
chowywane są na czas nieograniczony, to też umiesz
czenie w  nich wzmianek podobnej treści, m ogłyby u- 
jemnie wpłynąć na stan osób trzecich, związanych 
węzłami pokrew ieństwa z osobą zm arłą w  okolicz
nościach wskazanych. Stąd też pochodzi zakaz Wzmian
kow any w art. 138 K. C. P. — Art. 139 K. C. P. prze
widuje, że w razie gdyby księgi nie były utrzymy
wane, albo uległy zniszczeniu, lub zaginęły, a także 
gdyby akt do ksiąg nie był wciągnięty, albo wciągnię
ty  zaginął, lub uległ zniszczeniu, fakt zgonu może być 
udowodniony za pomocą dokumentów, lub przez św iad
ków. Zgodnie z postanowieniem  Komisji Rządowej 
Sprawiedliwości z dnia 7 marca 1855 roku, osoby za
interesowane w wypadkach wyżej przytoczonych w in
ny były zgłaszać się dla sporządzenia właściwych ak
tów  do urzędnika Stanu Cywilnego.

(Dokończenie nastąpi.)
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za każdą czynność w ykonaną dla drugiego należy się 
stosowna zapłata. Gdy więc Pisarz Hipoteczny utrzy
muje własnym kosztem cały sztab pracowników, p ła 
ci im za przygotowywanie decyzyj hipotecznych, (gdyż 
ani Sędziowie delegowani, ani też on sam nie są w sta
nie tej pracy wykonać) należy mu przy projektowa- 
nem znacznem obniżeniu taksy dać m aterjalną możność 
utrzymania t. zw. W ydziału, składającego się z refe
rentów, rekrutujących się, jak  wiemy, coraz bardziej 
z osób mających wyższe kwalifikacje zawodowe, a 
więc płatnych — z natury rzeczy — lepiej niż zwykłe 
siły pomocnicze. Nie chodzi tutaj oczywiście wobec 
zubożenia społeczeństwa o opłaty wysokie, niech będą 
one minimalne i ściągane tylko przy pewnych czyn
nościach np. 5 złotych od rozpatryw anej czynności. 
Kwota ta w żadnym wypadku, nawet przy małych ak
tach, strony zbytnio nie obciąży, gdyż np. przy akcie 
kupna-sprzedaży na 10.000 zł. gdy koszty wynoszą 
ogó ln ie :

4,4 o/o opłaty aljenacyjnej skarbow ej 440 zł.
2o/0 opłaty aljenacyjnej kom unalnej 200 „
Taksa notarjalna 110 „
O płaty skarbowej od treści (1 treść) 5 ,,

Ogółem  755 zł.

Kwota 5 zł., jako stanowiąca 1/151 kosztów ogól
nych wcale naw et przez stronę nie będzie brana pod 
uwagę, stworzy natom iast fundusz, pozwalający Pisa
rzom na coraz to dalsze udoskonalania aparatu  urzę
dniczego.

O stronie technicznej chwilowo szerzej nie m ó
wimy, gdyż tak, jak  dziś, Notarjusze pobierają po 
1/2 zł. dla Pisarzy za treści projektow ane do wykazu, 
mogliby również pobierać i ową drobną kwotę za de
cyzje, a że zasiada ta odnosiłaby się tylko do Pisarzy 
Okręgowych (Pisarze Pow iatowi pobierają taksę za 
każdy ujaw niony w księdze akt), urzędujących w tym 
samym gmachu, co i Notarjusze, przeto żadnych po
w ikłań z tytułu wzajemnych rozrachunków nie nale
ży się obawiać.

Nie wątpimy, iż spraw a poruszona przez nas, gdy 
będzie poparta przez Pisarzy obszerniejszym memorja- 
łem, jako zasługująca ze wszech miar na uwzględnie
nie, zostanie przychylnie przez W ładze m iarodajne roz
patrzona, gdyż uwzględnienie ich będzie tylko rea
lizacją postulatu słuszności.

P.

K o n k u r e n c y j n a  w a l k a  m a ł o p o l s k i e j  a d w o k a t u r y  
z  n o t a r j a t e m .

I z b a  N o t a r j a l n a  w K r a k o w i e  n a d s y ł a  
n a m  ciekawy dokum ent w sprawie nowego projektu 
ustawy notarjialnej.

Jak wiadomo „Ilustrow any Kurjer Codzienny" za
mieścił niedawno dwa artykuły ze sfer prawniczych 
pod nagłów kam i: „Kosztowna kuratela i zbyteczny 
m onopol" i „Dlaczego drogo, kiedy można taniej" 
na tem at t. zw. przymusu notarjalnego.

Dziennik ten wypowiedział się w tych artykułach 
przeciwko rozszerzeniu zakresu przymusu notarjalne
go w M ałopolsce, usiłując widocznie wpłynąć na usta
wodawców w kierunku pozostawienia tej synekury 
adwokatom.

Tendencja tych artykułów  była przejrzysta. W pływ 
adw okatury krakowskiej — aż nazbyt widoczny. Bo 
któż inny m ógł być zainteresowany w inspirowaniu te
go rodzaju artykułów, wymierzonych przeciwko no- 
tarjuszom  z M ałopolski, jak nie palestra m ałopolska?

Tymczasem w Nr. 203 „Ilustrow anego Kurjerka 
Codziennego" nastąpiła radykalna zmiana frontu. W i
docznie redakcja tego pisma zrozum iała swój „błąd" 
i stara się go naprawić.

Oto, co pisze obecnie ten dziennik w  artykule p. t.

„Nie kuratela, ale troska o podstaw y praw ne obrotu 
gospodarczego" (cytujemy dosłow ne ustępy ):

O ile chodzi o konsekwentne wprowadzenie „przy
musu notarjalnego" do ogólnego jednolitego praw o
dawstwa polskiego, w ypadałoby jednak, zamiast ogra
niczać się do pytania „dlaczego drożej, kiedy można 
taniej", oświetlić tę spraw ę także z innych punktów 
widzenia, a w szczególności zapytać: Dlaczego interes 
publiczny wym aga wprowadzenia także w M ałopol
sce przymusu notarjalnego? Na czem polega ten in
teres publiczny?

Czy tylko na tern, aby raczej tanio, niż drogo, czy 
także na innych względach, do których w pierwszym 
rzędzie należy zaliczyć obok interesu szerszych w arstw  
społeczeństwa także i n t e r e s  p a ń s t w a .

Na tego rodzaju pytanie odpowiedział przede
wszystkiem sam ustawodawca, w prowadzając w pro
ponowanej przez siebie polskiej ustawie notarjalnej 
w łaśnie ten t. zw. przymus notarjalny, opierając się 
na dodatnich wynikach, osiągniętych w tym kierunku 
na terenie niektórych dzielnic, jak  i też na opinji 
uczonych polskich prawników, którzy przeszli sami 
szkołę życia prawniczego i którzy oddali już wiele

I
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niezapomnianych usług Państw u Polskiemu nietylko 
przez swe wybitne dzieła prawnicze, lecz także jako 
twórcy rozmaitych ustaw  polskich, jako posłowie na 
Sejm, oraz jako ministrowie Odrodzonej Polski.

Prawdziwem  więc tłem  powołanych artykułów  
jest nie interes publiczny, lecz c i c h a ,  j a k k o l w i e k  
b a r d z o  u s i l n i e  p r o w a d z o n a  k o n k u r e n c y j 
n a  w a l k a  z a w o d o w a  p o m i ę d z y  p o l s k i m  no-  
t a r j a t e m  a m a ł o p o l s k ą  a d w o k a t u r ą .  *

Gdy rozważymy, o jakiego rodzaju przymus w 
tym w ypadku chodzi, przekonamy się, że nie chodzi 
tutaj o  żadną „kuratelę" nad społeczeństwem, lecz 
tylko o/o takie unorm owanie stosunków prawnych co do 
obrotu nieruchomościami i co do kredytu, opierają
cego się na nieruchomościach, aby ten obrót praw ny 
i taki kredyt były fundowane na silnych i pewnych 
podstawach i aby ukrócić zarazem coraz bardziej roz- 
wielmożniające się u nas w M ałopolsce pokątne pi
sarstwo, a  załatw ianie pewnej kategorji ważnych spraw  
prawnych powierzyć wyłącznie w ręce ludzi, którzy dzia
łając pow agą władzy państwowej i pod przewidzianemi 
w  ustawie rygoram i, dają gw arancję jaknajbardziej bez- 
s t r o n n e e g o ,  u c z c i w e g o  i u m i e j ę t n e g o  s p e ł 
n i a n i a  s w o i c h  o b o w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h .

Twierdzenie, jakoby w M ałopolsce publiczność 
załatw iała spraw y chętniej u adwokatów, niż u notar
juszy, jest zupełnie mylne.

O ile chodzi o zasadę, że notarjat m ałopolski 
rości sobie pretensje do jakiegoś m onopolu w  pewnym 
zakresie życia prawniczego, to  r z e k o m y  m o n o p o l  
n o t a r j a l n y  j e s t  t a k i m  s a m y m  m o n o p o l e m ,  
j a k  m o n o p o l  i n ż y n i e r a  d o b u d o w a n i a  m o- 
t ó w ,  a r c h i t e k t a  — d o  w z n o s z e n i a  b u d o w l i ,  
a a d w o k a t a  d o  p i s a n i a  s k a r g ,  układania apela- 
cyj, zastępow ania stron przed sądami it .  p.

Życzyćby sobie należało, aby w imię pow agi i 
niezkazitelności m ałopolskiego notarjatu  i m ałopol
skiej palestry, u s t a ł a  w r e s z c i e  k o n k u r e n c j a  
m i ę d z y  t y m i  t a k  s z c z y t n y m i  z a w o d a m i  p r a 
w n i c z e m u

* * *

Drukując powyższe, przypominamy, że redakcja 
„N otarjatu-H ipoteki" pierwsza na łam ach swego pis
ma w ystąpiła przeciwko takim metodom walki adwo
katury m ałopolskiej z małopolskim  notarjatem , u jaw 
niając wpływ y adw okatury na losy przyszłego ustro
ju  notarjatu. Pod tym względem dobrze zasłużyliśmy 
się ostatnio notarjatow i polskiemu. Tem się też zapew
ne tłumaczy zaufanie, jakiem darzą nas Zrzeszenia i 
Izby Notarjalne.

Izbie N otarjalnej w Krakowie wyrażam y nasze 
podziękowanie za to zaufanie do nas i zapewniamy, 
że nadal służyć będziemy interesom polskiego no tar
jatu.

Prosim y wszystkie Zrzeszenia i Izby N otarjalne
0 nadsyłanie nam w dalszym ciągu wszelkich w iado
mości, j a k o  p i s m u  n i e z a l e ż n e m u ,  które ma od
w agę cywilną poruszać, w imię praw dy i słuszności, 
wszelkie spraw y i zagadnienia z zakresu N otarjatu, 
rozumiemy bowiem, że gdzieindziej miejsca na to nie
ma...

Nie jesteśmy półurzędowym suchym, „biuletynem"
1 nigdy n i e  j e s t e ś m y  n i c z e m  „ s k r ę p o w a n i " ,  
jeśli chodzi o dobro spraw y państw owej i dobro pol
skiego notarjatu.

Dlatego jesteśmy i pozostaniemy naczelnym i je
dynym niezależnym organem  polskiego notarjatu  w 
najszerszem tego słow a znaczeniu.

M.

■ ■ ■ I I I I I I I I I I I M M I M I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I M I I I I M I I I I I I I I I I I I I I I M I I I I I I I M I I M I I I I I I I I

Z  ŻYC IA  ORGANIZACYJNEGO.
Prezes Komitetu Wydawniczego, p. Tadeusz Wojciechowski, jako upoważniony de

legat Zarządu Związku Pracowników Notarjatu i Hipoteki, wyjechał w dniu 29 lipca r. b. 
do Poznania w sprawach organizacyjnych, celem nawiązania ścisłego kontaktu ze Związ
kiem Pracowników Adwokatury i Notarjatu Ziem Zachodnich dla wspólnej akcji w obronie 
praw  pomocników rejentów.

Sźczegółowe sprawozdanie z podróży  organizacyjnej zamieścimy w numerze na
stępnym.
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I. Lista imienna pomocników rej&fitów.

N A Z W I S K O  i I M I Ę
Pracuje w 
n o tarjacie  

od roku

1  E C N I E  P R

W kan ce la rji no tarjusza w jakiem  mieście

A ndrzejow ski Jerzy 6 la t 1Obniskiego w Opocznie
Abramowicz Józef 1927 R upińskiegc w W ołkowysku
A rtym iński S tanisław 1927 W y ga b. o w ski ćgo w W arszawie
Anyżewski Zygm unt 1910 Tarnowskiego »
A nuszew ski W acław 1922 Biernackiego W
A ntolew ski S tanisław 1924 Jurk iew icza »

B a rg a  Andrzej 1891 Skalskiego w Kielcach
Baum A ntoni 1901 Niepokoyczyckiego w Kazimierzu
Bogacki S tan is ław 1917 . j? »
Bykowski Kazimierz 1896 Żarskiego w Piotrkow ie
Bargielski Witold 1897 K urcyusza w Łomży
B arkin Szewel 1922 Ohrząstowskiego w M ałodecznie
B orkow ski Feliks 1925 Paszkowskiego w W arszawie
B arańsk i W ojciech 1892 Śleszyńskiego **
Bibelszain Ignacy E. 1922 Pom ykalskiego *
B arcikow ski Ignacy 1905 Siennickiego
Bilewicz Jan 1905 Dobrowolskiego »
C ia ś  Narcyz 1920 w Grójcu
C hrupek A leksander 1908 Sadry w Siedlcach
Cichosz S tan isław 1925 Gry m ińskiego w W arszawie
Czarnecki Kazimierz 1899 Glassa %
Chm ielewski S tanisław 1911 Miszewskiego
Ciołek Józef 1923 Jasińskiego n
D ąbrow sk i A polinary 1908 ŻenczykoW skiego w Górze K alw arji
Dzikowski Edw ard 1919 W ygańowskiego w W arszawie
D ąbrow ski W łodzimierz 1899 SńłoWskiego
D utkow ski S tanisław 1920 Straszew icza
D utkiewicz W aław 1900 Biernackiego V

F idosz  Bronisław 1916 Janiszow skiegu w Kielcach
F rancikow ski Ja n 1923 A chenbacha w Łodzi
Falkow ski A leksander 1912 Jelnickiego w W arszawie

G u to w sk i Franciszek 1909 Skalskiego W Kielcach
G utow ski Stefan 1918
Głowa W alerjan 1927 Janiszow skiego
G liw a-G liw ióski Karol 1925 Kaznowskiego w P łońsku
Goślicki Mieczysław Roman 1921 Pacholskiego n
Gem bka W ładysław 1911 w Błoniu
G łow acki W acław 1921 w M ińsku Mazow.
G rabow ski F ranciszek 12 la t w Kozienicach
G łow acki Bolesław 1909 Jasińskiego w W arszawie
Gawne Czesław 1927 Rom ana
Grodzki S tefan 1918 G lassa l

H um ięcki W itold 1900 Dziekońskiego w Grajewie
Hankiewicz Zygm unt 1910 Kossa w Częstochowie
H ennig S tanisław 1899 Łempiekiego w Sieradzu

Izert S tefan 1898 Szym ańskiego w T urku

Ja sk ło w sk i Mieczysław 1902 Skalskiego w K ielcach
Janow sk i W alenty 1892 Kinastowskiego w Działoszycach
Jagodziński B ronisław 1919 Żarskiego w Piotrkow ie
Januszko  A ntoni 1922 Monikowskiego w Suw ałkach
Janczew ski A leksander 1909 Bełżyńskiego w W arszawie

K opeć A ntoni 1920 Jaxa-M aleszewskiego w Kielcach
K abziński Ignacy 1921 - T rętow skiego w Miechowie
K w ieciński Leon 1926 Kwiecińskiego w Iłowie
K ordzinkiew icz A leksander 1924 Ksepko w B ielsku Podlas.
K rzem iński A leksander S tan isław 1909 Chełmickiego w Skierniewicach
Kocielski A ntoni 1897 Kaznowskiego w P łońsku
K rzem iński Em il 7 la t O bniskiego w Opocznie
Kowalewski Tomasz 20 la t Chęcińskiego w Pabjanicach
K asprzyk Tadeusz 1921 Karowińskiego w Rykach
Kraszewski S tanisław  F ranciszek 15 la t Gałczyńskiego w Ostrowi Mazow.
Kwiecień Paw eł Franciszek 1900 W isłockiego w K raśniku
K lim aszew ski Adolf 1910 Glassa w W arszawie
K arłtaw ąlski Stefan 1910 R opaR a *
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T3
fTJhO N A Z W I S K O  ł I M I Ę

Pracuje w 
notarjacie  
od roku

O B E C N I E  P R A C U J  E

N
r. 

p
ko

w
y

w kancelarji notarjusza w jakiem  mieście w jakim  charak terze

65 Kulesza Adam 1908 Tarnow skiego w W arszawie zastępcy re jen ta
66 Kosko Ludwik 1885 ff P pom ocnika
67 Kosko Bolesław 1923 P n P

68 Lipiński Ludwik 1891 Kozłowskiego w P ułtusku zastępcy re jen ta
69 Leeh S tan isław 9 la t SittSekiego w v\ a r  , za wie p
t a ŁeWifiski w ładfśłaW 1022 W ^gafldwskićgd # re fe ren ta
t t LudW niak FfańcisZek Jati 1§23 MisZewśkiegS 99 Tt

72 Ł ąkow ski Seweryn 1921 Żabot wskiego W W afsźa ' fe referen ta

M areit joftckiiij . , I92f Redycita W sialbmibrz-u1
z śiępAj rejt w la|4 MjłeMjewsM ii^riiitf 19>.)8 b u M a i i o ^ a ! W Biał\ iństolłu

I-I iiiitar&wski Ani-.:ni 1921 ł i  >d, ihw-K bgó’ w VVi;ń;ie 99
76 Ma!anoWski Staii *łaifr 1S9 i iblsk eg" i# Hffblfń e' 11 pomoci fka
77 Ajosźo.yń ki :Vv iktol 

Mar ze a ski Daniel
1918 Bu ó'\\S'. ibgh « C hel 10,6' Lufc a ś  ęp 5 i • jeriP

78 1921 i ibreckibgo' r '2e el < ń
79 Mdsije v ięz Tepdcujusź 

Moryc.ii-di, AB irii
lii 7 W Ho ińiió' m P '

gb ISfzf Hitb' fbwslt eg ' K fsz i;6' i * f f  ni a
M M ch a ło , ski 1'iotl 19,1 u p Z aslypo  'e ien t.'
82 Makowski Taoeu ż K ś i.it § hi , kiego n ] pifniocniksi

8? N owicki Zygmunt-Kazimierz 893 St asz' wicza1 W Wafś2'aW'i# zastępcy re jen ta
§4 Niewęgłowski Kazimierz 1922 Żem bfzuskiego

referen ta85 Niewęgłowski PrzemyŚŁ.w 1923 y>

I I O ssow sk i Zenon 1923 Dliii'Js w Brześciu Kujaw. zaStępey re jen ta
87 Ohoszko Aleksy ok. ,17 1. w Ostrogu n/Hofyń. i
38 Qlszynski Marjan 6 lat w Koziehicuch p

89 Olszewski W acław 1905 Chomenki w W hrśzd w le referenta

90 Pensrierski Jan 1903 M orkowskiego w Kleczewie Zastępcy re jen ta
91 Przedpełski Franciszek 1879 Trętowskiego w Miechowie
92 Popielowski Jan 1909 Zakrzewskiego w Łodzi 3
93 Poradow ski S tanisław 1911 Dębskiego w Radomsku P

93 P ietrzyńsk i Jan 6 lat K ahla w Łodzi P

95 Posielł Józef 12 la t Dyakowskiego w Płocku V
96 Piechow ski Leon 1924 Jelaickiego w W arszawie referen ta
97 P iotrow ski Alojzy 1900 Chomenki p

zastępcy re jen ta

68
99

R e n n e r Feliks 
Ryszko Wacław

1921 
14 la t Sotowskiego w Janowie

P

P

100 RabCzuk NOstór 1920 BojaroWskiego w Brześciu n/B P
101 Rutecki Edm und 19i9 Siennickiego w W arszawie pom ocnika
102 Rutkow ski Stanisław 1924 H ettlingera P P

103 Rowicki Eugenjusz 1903 Dobrowolskiego V n

104 S te fa ń s k i Adam 1908 Borkowskiego 'W  Kielcach
105 S trźębała Józef 1923 Jaxa Maleszewskiego 99

106 Szurkowski Dóminik 1881 p p

107 Suchecki H enryk 1921 ii p

108 Sowiński S tanisław 1907 Janiszow skiego y>

109 Sowiński F ranciszek 1918 p p

110 Sadowski Marcin 1919 Strachowskiego w Proszowicach
111 Sikorski Rom an 1916 NiepokoyćZyckiego w Kazimierzu

zastępcy re jen ta  
II pom ocnika

112
113

Sieńko Zygm unt 
S tangret Józef

ok. 19 1.
1925 Cichońskiegó w Dąbjtowie Górniczej

114 Szym ański A ugustyn 1910 Rakowskiego w Kole zastępcy re jen ta
115 Stefankiew icz W ładysław 1908 Lechowicza w Tomaszowie V

116 Studziński Karol 25 lat w Kozienicach P

117 Sułkow ski W acław 1910 Chomenki w W arszawie referen ta
118 Szabłowski Edmund 1921 Zaborowskiego zastępcy re jen ta
119 Szonert Józef 1925 G rym ińskiego P

pom ocnika „
120 Śmigielski W acław 1921 Pliszczyńskiego P

re fe ren ta
121 Sułek Zenon 1922 Straszew icza P

pom ocnika
122 Staniszew ski Zbigniew 1927 Śleszyńskiego p P
123 Saryusz-Stokowski Edward 1912 Tarnowskiego p y>

124 Sikorski Andrzej 1910 M assalskiego p pom ocnika zastępcy
125 Skrzypczyk Ignacy 1923 Miszewskiego p

re feren ta
126 Szym ański A ntoni 1923 H ettlingera n P
127 Szudzikowski S tanisław 1910 Jurkiew icza p

zastępcy re jen ta
128 Suchożebrski W alerjan 1923 Glassa P

pom ocnika „

129 T rzeciakow ski Henryk 1912 Borkowskiego w Kielcach
zastępcy rejenta.130 Tkaczuk K onstan ty 10 la t w Sokółce

131 Tys?ka Bolesław 6 la t Klimaszewskiego w Szczuczynie u
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ko

w
y N A Z W I S K O  i I M I Ę

P racu je  w 
no tarjacie  

od roku

O B E CI N I E  P R A C U J  E

w kancelarji no tarjusza w jakiem  mieście w jakim  ch a rak te rze

132 Trześniow ski Leon 1920 Czyżowskiego w W ołkowysku zastępcy re jen ta
133 Taff Kom >ald 1920 Paszkowskiego w W arszawie pomocnika
134 Tom aszew -ki Ludwik 1927 Jeluickiego V) referen ta

1§5 W a rd a  W ładysław 1909 Kondrackiego w P u łtu sku zastępcy rejen ta
136 V\ ójeikiewicz Li-ou 1919 J x i M aleszewskiego w Kielcach
137 W róblewski A ta ysław 1908 Janiszou skiego y>
138 Wieczorek Ignacy 1910 w Tuszynie
139 A ope ki Lucjan 1921 Podczaskiego w Staszowie n
140 Woź iak>wski Zygm unt 1910 K ssman w Łodzi V
141 W ięckowski Stefan 1921 u . gińs i« go w Dokszycach »
142 w iśniew  ki Jan 1896 W rdęskiego w Łodzi »
143 W iśniewski Cze-ław 1921 Żo how skiego w Kytdnie r>
144 W rduszko Antoni 1893 Z b row skiigo w W ars awie V
145 W ojciechowski lad  usz 1904 Gałęzie ' lcza n »
146 Wróbel Henryk 1908 '  le szyński V »
147 A ojt iewicz Feliks 1905 Tarnnwsk ego pi m ocnika
148 W iechicki Jan i 921 M assalskiego
149 W ojnarowski Edmund 1901 Szymański* go n zastępcy rejenta
150 W oźniak An En i 1921 O l-wskiego n y>
151 Włoskowicz H enryk 1909 H ettlingera y> y>

152 Z akrzew sk i W ładysław 1918 H ertzberga w Żelechowie n
153 Żernicki H enryk S tan isław 16 la t C ichońskiego w D ąbrow ie Górnicz. yy
154 Zarem ba Józef 30 la t Obniskiego w Opocznie »
155 Żuk Augustyn 1910 Paszkowskiego w W arszawie pom ocnika
156 Ziembicki S tanisław 1917 Hiibnera V zastępcy re jen ta
157 Z an tara 6’tefan 1921 Siennickiego V
158 Zgórecki Józef 1922 M assalskiego n pom ocnika
159 Żelaskiew icz Lucjan 1896 » n zastępcy re jen ta
160 Żurkow ski Bolesław 1883 Jurkiew icza » referen ta

W szystk im  Kolegom, k tó rzy  dotąd nie nadesłali swoich personalji do wciągnięcia na lisię pomocni
ków, przypom inam y, iż  należy czem prędzej j e  nadesłać ze  wskazaniem lat pracy, w jak ie j  kancelarji  
obecnie pracuje  i w jakim charakterze.

D o tyczy  to tylko pom ocników rejentów z  prak tyką  conajmiej 6-cio letnią.
Drugą z  kolei listę  za m ieśc im y  w num erze następnym.

Unifikacja prawa wekslowego.
(Dokończenie).

Państw a ratyfikujące wzgl. przystępujące do kon
wencyj genewskiego przyjęły na siebie obowiązek 
uzgodnienia ustaw odaw stw a krajow ego z postanow ie
niami jednolitowego praw a wekslowego. Obowiązek 
ten jest, jak zaznaczono, bezwzględny za wyjątkiem 
materyj objętych rezerwatalmi, które m ogą być przez 
poszczególne państw a uregulowane w odmienny spo
sób. Z tem zastrzeżeniem praw o krajow e musi się 
zatem z konieczności pokrywać z jednolitem prawem 
wekslowem. Dotyczy to  polskiego praw a wekslowego, 
zarówno jak i praw a wekslowego w innych krajach 
słowiańskich, które konwencje genewskie żaratyfikują 
wzgl. do nich przystąpią.

W  przedstawionym stanie rzeczy wystarczy, w celu 
zorjentow ania się w stanie przyszłego polskiego praw a 
wekslowego, wskazać z jednej strony na projektowane 
zmiany jednolitego praw a wekslowego w materjach 
określonych w rezerwatach, z drugiej zaś strony na 
postanowienia, dotyczące m ateryj pozostawionych przez

konwencje ustawodastwom  krajowym  do autonom icz
nego uregulow ania*).

I. O ile chodzi o zmiany wzgl. uzupełnienia, które 
m ają być wprowadzone do polskiego praw a w ekslo
wego na podstawie przewidzianych w konwencjach 
rezerwatów, wymienić należy następujące:

a) na podstawie art. 10 drugiego aneksu do pier
wszej konwencji zrównano z ogłoszeniem  upadłości 
wdrożenie postępow ania zapobiegawczego układow ego, 
o ile chodzi o praw o posiadacza weksla do zwrotnego 
poszukiwania przed płatnością weksla oraz zbędność 
założenia w tym przypadku protestu jako w arunku 
zwrotnego poszukiwania (art. 43 i 44);

b) na podstawie art. 11 ibidem przyznano sądowi, 
w przypadkach zwrotnego poszukiwania przed p ła t
nością z powodu niepewnej wypłacalności trasata lub 
wystawcy weksla, który zabroniono przedstawiać do 
przyjęcia, praw o do udzielenia zwrotnie zobowiązane
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mu odroczenia, które jednak nie może w żadnym ra 
zie przekraczać term inu płatności weksla (art. 43, 
ostani u s tę p );

c) na podstawie art. 13 ibidem ustalono dla weksli 
wystawionych i płatnych w Polsce odsetki, należne 
w razie zwrotnego poszukiwania, w wysokości pro
centu praw nego, zamiast obowiązujących pozatem 6 o/o 
(art. 48 I. 2 i 49 1. 2);

d) na podstawie art. 15 ibidem przyznano posia
daczowi weksla roszczenie z tytułu niesłusznego wzbo
gacenia przeciw wystawcy i akceptantowi, których zo
bowiązanie wekslowe zgasło wskutek przedawnienia 
lub zaniedbania czynności zachowawczych, o ile z jego 
szkodą niesłusznie się wzbogacili; roszczenie ulega 
przedawnieniu w trzy lata od dnia zgaśnięcia zobo
wiązania wekslowego (art. 77);

f) na podstaw ie art. 3 ustęp 3 drugiej konwencji 
zamieszczono — jako w yjątek z zasady, że formę 
zobowiązania wekslowego ocenia się w edług ustaw 
kraju, na którego obszarze oświadczenie zostało pod
pisane — postanowienie, że do ważności zobowiązań 
wekslowych zaciągniętych zagranicą przez obywatela 
polskiego wystarcza w  stosunku do obywatela pol
skiego zachowanie przepisów polskiego praw a w ekslo
w ego (art. 79 ustęp 3).

Z powyższego zestawienia widać, że ustawodawca 
polski, w dążeniu do zapewnienia możliwie jak naj
dalej idącej jednolitości praw a wekslowego, zrobił 
z przewidzianych w konwencjach rezerwatów nader 
skrom ny użytek. Na ogółem  około dwudziestu rezer
w atów  skorzystał mianowicie tylko z sześciu.

II. Z postanowień, które polskie praw o wekslowe 
zawiera w m aterjach nieobjętych unifikacją, w rachubę 
wchodzą w szczególności:

a) przepisy o proteście (art. 86 do 96). Do spo
rządzenia protestu powołani są notarjusz, w pewnych 
przypadkach również i urzędy pocztowe. W  drodze 
rozporządzenia mogą być ponadto organy sądowe upo
ważnione do sporządzenia protestów. O rgan protestu
jący obowiązany jest do przeprowadzenia poszukiwań 
w celu wykrycia lokalu przedsiębiorstwa wzgl. miesz
kania osoby, w stosunku do której ma być przedsię
wzięta czynność zachowawcza. Zaniedbanie lub niedo
kładność poszukiwań zobowiązuje do wynagrodzenia 
szkody, nie stanowi jednak przyczyny nieważności pro
testu. Protest, zawierający określone prawem dane, 
wypisuje się na odwrotnej stronie weksla wzgl. złą- 
jczonej z nim karcie, wyjątkow o n. p. w przypadku pro
testu z powodu częściowej odm owy przyjęcia weksla 
na odpisie weksla. O rgan sporządzający protest jest 
upoważniony i obowiązany do odbioru zapłaty i po
kwitowania. W  przypadkach uiszczenia zapłaty do rąk 
organu protestującego koszta organu ponosi osoba, 
k tóra zażądała protestu.

b) przepisy dotyczące weksli zaginionych (art. 97 
do 101). Ten komu weksel zaginął może, upraw do
podobniając utratę w eksla i swój interes prawny, żą
dać od sądu uznania weksla za umorzony. Sąd ogłasza 
wezwanie do okazania zaginionego weksla w ciągu 
60 dni, licząc od dnia płatności, w przypadku zaś zgło
szenia wniosku już po płatności lub weksla nieza- 
wierającego terminu płatności, od dnia ogłoszenia. 
O wdrożeniu postępowania, a  tak samo o jego wyniku, 
sąd zawiadamia trasata  i wszystkich dłużników w ek
slowych wskazanych przez żądającego umorzenia 
weksla. Jeżeli w naznaczonym czasokresie nikt nie 
zgłosi się z wekslem, sąd wydaje orzeczenie uznające 
weksel za umorzony. W  razie zgłoszenia się posiadacza 
weksla przed wydaniem orzeczenia, sąd okazuje weksel 
żądającemu umorzenia i kończy na tem dalsze postę
powanie po przesłuchaniu interesowanych, pozostawia
jąc dalsze uregulowanie spraw y bezpośredniemu po
rozumieniu stron wzgl. postępow aniu spornemu. D łuż
nik wekslowy i trasat, który po otrzymaniu zawiado
mienia o wdrożeniu postępow ania płaci weksel, czy
ni to na własne niebezpieczeństwo ze skutkiem uw al
niającym od zobowiązania. Po ogłoszeniu wezwania
0 okazanie weksla i po terminie jego płatności, żą
dający umorzenia może domagać się od akceptanta, 
w edług .jego  wyboru, złożenia sumy wekslowej do 
depozytu sądowego albo zapłaty za zabezpieczeniem. 
Złożenie do depozytu zwalnia i w tym przypadku od 
zobowiązania. Jeżeli akceptant, a w braku przyjęcia 
trasat, pomimo wezwania, nie złoży sumy wekslowej 
do depozytu sądowego ani nie dokona zapłaty za 
zabezpieczeniem można, po stwierdzeniu odmowy pro
testem na podstawie odpisu weksla, wykonać w toku 
postępow ania o umorzenie weksla zwrotne poszuki
wanie przeciw wystawcy i indosantom. Zwrotnie zo
bowiązani m ają praw o wyboru albo złożyć dłużną 
sumę do depozytu sądow ego i zwolnić się tem samem 
od zobowiązania, albo dokonać zapłaty za zabezpiecze
niem do rąk żądającego umorzenia. Z wydaniem orze
czenia o umorzeniu weksla można na jego podstawie
1 bez przedstawionych wyżej ograniczeń wykonać wszy
stkie praw a z weskla.

c) przepisy dotyczące postępow ania sądowego w 
sprawach wekslowych, zawarte w nowym kodeksie 
postępow ania cywilnego (art. 458—468). Powód, k tó
ry opiera roszczenie na wekslu mającym wszelkie 
warunki ważności i nie nasuwającym podejrzenia co 
do prawdziwości, może, dołączając do powozu w ory
ginale weksel oraz wszystkie dokumenty, potrzebne do 
uzasadnienia roszczenia, żądać wydania nakazu zapłaty 
w uproszczonem postępowaniu t. zw. nakazowem. Sąd 
w osobie jednego sędziego orzeka bez rozprawy i bez 
wezwania pozwanego, że pozwany ma w ciągu trzech 
dni od doręczenia pozwu wraz z nakazem zapłaty za
spokoić roszczenie z kosztami, albo wnieść w tym ter
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minie zarzuty. Od w ydania nakazu nie służą środki 
odwoławcze z wyjątkiem zażalenia na orzeczenia o 
kosztach. Nakaz stanowi od chwili wydahia ty tu ł za
bezpieczenia, z upływem zaś term inu udzielonego do 
zaspokojenia roszczenia staje się natychmiast w ykonal
nym. Nakaz prawomocny ma skutki wyroku praw o
mocnego. W  razie wniesienia w przepisanym terminie 
zarzutów, sąd zarządza doręczenie pisma z zarzutami 
powodowi, wyznaczając zarazem termin rozprawy. Po 
przeprowadzeniu rozprawy sąd orzeka wyrokiem, że 
nakaz utrzymuje w mocy, albo że go uchyla w całości 
lub w części.

* — . - :

Z uwag powyższych powziąć można, że unifikacja 
praw a wekslowego jest problemem, którego aktualność 
nie ogranicza się bynajmniej do państw  słowiańskich. 
Nie została ona zrealizowaną wprawdzie w tak  sze
rokim zakresie jak  pierwotnie było zamierzonem i nie 
objęła państw  anglosaskich. Z tem zastrzeżeniem przed-

FELJETON.

Zyj sam i pozwól żyć innym.
W  salonie pana Adama Gogolińskiego rojno było 

i gwarno.
Odbyw ała się podw ójna uroczystość: byli pod

władni gospodarza, który do niedaw na piastow ał wy
sokie stanowisko w m agistraturze sądowej, żegnali 
swego łubianego i poważanego zwierzchnika, zaś ko
ledzy i przyjaciele — stawili się grem jalnie, by mu 
powinszować nominacji na stanowisko rejenta w sto
licy.

Sędzia podejm ow ał serdecznie jednych i drugich 
wcale niekryzysowym obiadem. W ina było dużo i w 
dobrym gatunku, nic więc dziwnego, że nastrój pa
now ał nieco podniecony.

Przy czterech stolikach odchodził bridge. Pan A- 
dam, upewniwszy się, że gościom nie zabraknie kawy 
i likierów, usiadł wygodnie w fotelu, by pogawędzić 
przy cygarze z kilkoma kolegami, z którym i łączyły 
go bliższe stosunki.

— No, odetchnie pan sobie teraz trochę, panie 
Adamie, — odezwał się pan dyrektor Sadkowski, który 
swemi wpływam i przyczynił się walnie do zaofiarow a
nia rejentury sędziemu Gogolińskiemu. — Skończą się 
nareszcie te troski i kłopoty, którym nie m ogła sprostać 
skrom na pensyjka sędziowska .

— Mam nadzieję — odparł pan Adam. — I je
stem panu, panie dyrektorze, bardzo wdzięczny za to  
poparcie, którego był pan łaskaw  mi udzielić.

— Nie w arto o tem mówić... Tylko przyznam się 
panu, że jestem trochę zdziwiony tym chłodem, ,z ja 
kim pan przyjął wiadomość o swej nominacji. Obser-

staw ia ona jednak aktualność dla większości państw  
kontynentu europejskiego, ponadto zaś dla szeregu 
państw  Ameryki oraz Azji. O ile chodzi o m aterje 
praw a wekslowego, co do których rezerwaty do
puszczają uregulowanie odmienne od przewidzianego 
w konwencjach, z drugiej zaś strony m aterje pozosta
wione poza obrębem unifikacji, każde z zainteresowa
nych państw  ma praw o uregulować je na własną 
rękę. Ubolewać niewątpliwie należy, że w państwach 
słowiańskich wspomniane uregulowanie nie nastąpiło 
w wspólnem porozumieniu w celu stworzenia ściślej
szego związku pomiędzy poszczególnemu ustawodaw- 
stwami krajowemi.

J ó z e f  S u łko w sk i
Profesor U niw ersytetu Poznańskiego. 

I f l l l B l I f l l l B l I B N B I I B I I B I I B l I f l N B I I B I I B I I B I I B l I f l l l B l I f l l l B I I B I l B I I B I I B I I B I I B I I B i l B I I B I

Każdy sędzia i adwokat, znawca 
prawa hipotecznego i notarjatu, 
PREN U M ERU JE N A S Z E  PISM O

wow ałem  pana w czasie obiadu i stwierdziłem, że z 
tw arzy pana przebija nietyle radość z powodu tak 
szczęśliwej, zdawałoby się, zmiany sytuacji, ile wieje — 
jakiś niepokój, obawa...

— W szyscy to zauważyliśmy — potwierdził p ro
kurator Kaleński. — I bylibyśmy ciekawi poznać, co 
mianowicie pana gnębi.

Sędzia Gogoliński pokiw ał głow ą w zamyśleniu.
— Tak — rzekł po chwili. — Macie panowie słu 

szność; jestem napraw dę poważnie zaniepokojony...
— Czy może obawia się pan, że wskutek panu

jącego kryzysu, nadzieje na przyszłe dochody zawiodą 
pana? — zapytał prokurator.

-- Naturalnie, że kryzys odbić się m usiał fatalnie 
na obrotach kancelarji notarjalnych — zgodził się pan 
Adam. — Ale tem nie przejmuję się zbytnio, gdyż na 
swem stanowisku sędziowskiem przyzwyczaiłem się do 
skrom nego trybu życia. Obawy moje m ają swe źródło 
w czem innem: poprcstu nie wiem, czy dam sobie radę...

— Z czem?
— Z prowadzeniem kancelarji notarjalnej. W szak

że ani ja, ani nikt z was, moi panowie, nie mieliśmy 
nigdy z tem do czynienia, a spraw a przecież nie jest 
tak prosta. Można być pierwszorzędnym sędzią, pro
kuratorem , lub piastować najbardziej odpowiedzialny 
urząd w ministerstwie, a nie mieć wyobrażenia o spo
rządzeniu najzwyklejszego aktu kupna — sprzedaży. 
Do tego potrzebna jest przedewszystkiem długoletnia 
praktyka, rutyna, a tej mi brak.

— Ależ, sędzio kochany, pan taki wybitny prawnik, 
zorjentuje się w lot we wszystkiem...

— Naturalnie, że się szybko zorjentuję, ale w y
m aga to  pew nego czasu; i zanim to nastąpi, jakież nie-
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Akt notarjalny a tytuł egzekucyjny.
A ta k  na  art. 527 ust. 5 K. P. C.

W  Nr. 8 dwutygodnika „Nowy Proces Cywilny11 
zamieszczono w dziale: „rozpatrzone przez komitet re
dakcyjny odpowiedzi na pytania praw ne11 pod kolej
nym Nr. 60, odpowiedź na następujące pytanie: „czy 
akt notarjalny, obejmujący obowiązek zapłaty ozna
czonym terminie sumy pieniężnej, w którym dłużnik 
poddał się egzekucji, jest tytułem  egzekucyjnym, je
żeli wskazana w akcie suma stała  się przedterminowo 
wym agalna z powodu nieuiszczenia odsetek?11

Odpowiedź na powyższe pytanie w ypadła prze
cząco, a tą przeczącą odpowiedź, zredagow aną przez 
p. W acław a Zylbera, zaaprobował ściślejszy komitet 
redakcyjny.

Mamy więc tutaj do czynienia nie ze zdaniem in- 
dywidualnem, lecz niejako z orzeczeniem instancji wyż
szej, z judykaturą „przedsądow ą11.

Kolegjalna interpretacja przepisów ustawowych 
wydaje mi się czemś niewłaściwem. Judykatura Sądu 
Najwyższego ma, mimo ogrom nego autorytetu, zna
czenie tylko formalne, jakież zatem znaczenie ma o- 
pinja indywidualna, zatw ierdzona przez ściślejszy lub 
szerszy kom itet redakcyjny „Nowego Procesu Cywil
nego11?

Przeciw tej należycie uzbrojonej baterji dział, skie
rowanych na artykuł 527 ustęp 5 Kodeksu Postępow a
nia Cywilnego wysuwamy z naszej strony mały ka
rabin maszynowy argum entów  i, wierząc w zwycię
stwo ducha nad m aterją, oczekujemy w spokoju praw 
dziwej judykatury, która oby jak najprędzej wyjaśniła 
podsuwany sędziom-praktykom szkopuł.

Odpowiedź przeczącą na wymienione wyżej py-

obliczalne konsekwencje ponieść m ogą moi przyszli 
k lijenci!...

— Nic im nie będzie — uspokoił pana Adama dy
rektor Sadkowski — obejmuje pan wszak kancelarję 
po nieboszczyku Lubańskim, a kancelarją tą  kieruje 
stary pomocnik Celinowski, pierwszorzędna siła. Może 
pan być pewny, że wszystko będzie w najlepszym po
rządku.

— Otóż to, moi panowie, jest najprzykrzejsze — 
odparł sędzia. — Przecież bez tych Celinowskich, bez 
tych starych praktyków, którzy ku  ogólnem u zado
woleniu potrafią rozwiązywać najzawilsze sprawy, kan- 
celarje notarjalne istnieć by wręcz nie mogły. Nikt nie 
byłby nigdy pewny, czy, naprzykład, jest prawnym 
posiadaczem nieruchomości, k tórą w  dobrej wierze n a 
był, bo najmniejsza niedokładność w  redakcji aktu, 
może poddać w wątpliwość całą umowę ze wszystkie- 
mi jej skutkami. I oto tych niezbędnych ludzi traktuje 
się... jak obywateli drugiej klasy i odm awia się im naj- 
elementarniejszego praw a — praw a do życia.

— Przesadza pan, drogi sędzio!...
— W cale nie przesadzam — oświadczył stanow 

czym głosem  pan Adam. — Czy znacie panowie nowy 
projekt nowej ustawy notarjalnej? Nie wspomniano 
tam ani słówkiem o pomocnikach notarjalnych, tak, 
jakby ich nie było, a kancelarjam i kierow ała bezpośre
dnio Opatrzność.

— Mówi się tam  przecież, że osoby, które posia
dają za sobą przynajmniej dziesięcioletnią praktykę mo
gą zostać zastępcami notarjuszów ?

— Mogą, ale nie muszą! Cóż mi z tego, że mogę 
wygrać wielki los na loterji, skoro go mogę również 
i nie wygrać? Nie, moi panowie, funkcji publicznych

nie można traktow ać jak loterji. Dziesięć lat czasu wy
starcza chyba na to, by się przekonać, czy ktoś posiada 
dostateczne kwalifikacje na dane stanowisko, czy też 
nie. Komu zaś tego zamało, ten wystawia smutne 
świadectwo tylko w łasnem u zmysłowi orjentacyjne- 
mu, nie zaś osobie kwalifikowanej. A przytem cóż to 
za określenie: „osoba11? Osobami jesteśmy wszyscy i ja, 
i pan i on, ale każdy z nas coś robi, dla kogoś pracu
je, więc należy nam się słusznie ścisłe określenie 
pełnionych przez nas funkcji i zajm owanego stano
wiska w machinie społecznej i państwowej. O tern 
nie wolno zapominać przedewszystkiem prawnikowi, 
a projekt notarjalny opracowali niewątpliwie praw ni
cy. Tego, przyznam się, zrozumieć już nie potrafię.

Jeszcze klam ka nie zapadła, jeszcze nad pro
jektem dyskutować będzie Rada M inistrów — zau
ważył prokurator.

— W  tern też cała nadzieja — potwierdził sędzia. 
-  W ierzę, że ta W ysoka Instytucja napraw i te przy
kre błędy i niedopatrzenia, które w kradły się do pro
jektu praw a notarjalnego. — Bo obecni pomocnicy 
rejentów, którzy nieraz po kilka dziesiątków lat stra
wili na ciężkiej pracy na niwie publicznej, zasługują 
chyba przynajmniej na to, by im na starość nie odbie
rano jedynego warsztatu, do jakiego się przystosowali.

Zapanow ała cisza. Nikt nie próbował zbijać s łu 
sznych wywodów sędziego. Dopiero po chwili rozległ 
się głos siedzącego dotychczas w milczeniu radcy Kie- 
row icza:

Jest nas akurat czterech. Możebyśmy tak, w 
oczekiwaniu rozstrzygnięcia losów projektów, zagrali 
w b ridge^?

W niosek przyjęto jednomyślnie. Cep.
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tanie, które nie wyczerpuje przeróżnych innych możli
wości, oparta jest na następującej argum entacji.

Już we wstępie do argum entacji pozwala sobie 
autor odpowiedzi na pewną dowolność, twierdząc, że 
„brak bądź poddania się egzekucji, bądź dokładnego 
wskazania term inu zapłaty pozbawia akt notarjalny 
charakteru tytułu egzekucyjnego". D ow olność.au tora 
polega na przemyceniu przymiotnika „dokładnego" 
przed rzeczownikiem „wskazania", co jest poprostu 
niezgodne z tekstem ustawy, która mówi jedynie „gdy 
termin zapłaty, uiszczenia, wydania lub zwrotu jest 
w akcie wskazany".

Idźmy dalej śladem argum entacji autora.

1. Autor powołuje się na projekt praw a egzeku
cyjnego, przyjęty w pierwszem czytaniu przez podko
misję przygotowawczą sekcji postępow ania cywilnego 
Komisji Kodyfikacyjnej (tom 1. zeszyt 9, rok 1931 wy
dawnictw Kom. Kod.), gdzie „przepis dotyczący oma
wianej m aterji (art. 21 p. 1.) m iał zgoła inne brzmienie 
i rozróżniał dwa przypadki, w których tego rodzaju 
akt staw ał się tytułem  egzekucji sądow ej: a) gdy akt 
notarjalny, obejmując obowiązek zapłaty pew nej su
m y pieniężnej, oznaczał ściśle termin zwrotu, albo też
b)  gdy w akcie notarjalnym dłużnik oświadczył, że 
poddał się egzekucji z aktu.

Następnie przyznaje autor, że w następnym  czy
taniu projektu (tom I zeszyt 10 z r. 1932) odnośny 
przepis uległ zmianie zasadniczej, otrzymując brzmienie 
uchwalone następnie przez Komisję Kodyfikacyjną i 
wreszcie przyjęte do obowiązującego Kodeksu Postę
powania Cywilnego.

Czy autor nie zdaje sobie spraw y z tego, że przy
toczenie tego historycznego wspom nienia przemawia 
przeciw jego tezie, a niczego nie udowadnia, bo ni
czego udowodnić nie może porzucona pierwotna re
dakcja jakiegoś przepisu ustawowego. Co się jednak 
rzuca w  oczy, to fakt, że słow o „ściśle" zostało zgu
bione i do obowiązującej ustawy nie weszło, jednak 
odżyło w  rozważaniach autora pod form ą „dokład
nego". ! | \ '

2. W  ustępie drugim swych rozważań autor in
terpretuje, zresztą zupełnie trafnie, odnośne przepisy 
ustawowe, wedle których sędzia nadający aktow i no- 
tarjalnemu, jako tytu łow i egzekucyjnem u, klauzulę wy
konalności, ogranicza się jedynie do stwierdzenia, że 
dany dokum ent stanowi ty tuł egzekucyjny, względnie, 
jak ja  wyraziłbym się, czy ma wymagane przez ustawę 
cechy, czyniące go tytułem  egzekucyjnym, nie leży 
zaś zupełnie w kompetencji sędziego rozstrzyganie o 
tem, czy należna wierzycielowi suma z powodu nie
dotrzymania w arunków  umowy, stała się wymagalna.

Powyższe rozumowanie wydaje się autorowi wy
starczającemu by przejść do następującej konkluzji:

„Z zestawienia wyżej przytoczonych przesłanek 
dojść należy do wniosku, że wolą ustawodawcy pol

skiego było ograniczyć art. 527 ust. 5 do przypadku, 
w którym  termin zapłaty sum y pieniężnej w  akcie no
tarjalnym został ściśle wskazany, a przeto przepis ten 
nie odnosi się do przypadku przedterminowej wym a
galności sumy z powodu nieuiszczenia odsetek w ter
minie."

Porzućmy na chwilę dziedzinę szarej teorji.
Cóż oznacza ta „kolegjalna opinja" w praktyce?
A kt notarjalny nie stanie się „ab ovo“ nigdy tytu

łem. egzekucyjnym  i jako taki nie powinien od sądu 
otrzymać klauzuli wykonalności, o ile oprócz poddania 
się przez dłużnika egzekucji z aktu termin zapłaty 
sumy pieniężnej nie będzie w akcie „ściśle" wskazany. 
W ota ustawodawcy ogranicza zatem akty notarjalne, 
mogące być tytułam i egzekucyjnem i i wykonawczemi 
do pewnych konkretnych wypadków, a sędzia winien 
baczyć przedewszystkiem na to, czy przedłożony mu 
do zaopatrzenia go klauzulą wykonalności akt no tar
jalny (względnie tegoż wypis) jest wogóle tytułem 
egzekucyjnym, bo jeżeli brak ścisłego wskazania ter
minu zapłaty sumy pieniężnej winien ak t taki potrakto
wać jako nienadający się do umieszczenia na nim 
klauzuli wykonalności. Skromny zaś obywatel, p ragną
cy korzystać z dobrodziejstwa art. 527 ust. 5 K. P. C. 
(niechaj z góry wie, że nie tak  łatw o z tą  egzekucją i 
wykonalnością pójdzie.

N otarjusz zaś, redagujący taki akt notarjalny, bę
dzie m usiał obywatelowi wyjaśnić m aterję w  spo
sób mniejwięcej ta k i : jak długo praktyka się nie ustali, 
rnoże Pan otrzymać klauzulę wykonalności (bez za
żaleń i innej zwłoki) tylko w razie ścisłego wskazania 
w  akcie term inu zapłaty, wszelkie inne umownie prze
widziane wcześniejsze term iny zapłaty nie będą z tego 
dobrodziejstwa korzystać. Na to  ów obywatel zauważy: 
więc cóż mi z tego, dłużnik nie będzie płacił ani rat 
ani procentów, nie będąc zagrożonym rygorem wy
magalności całej sumy pieniężnej.

W róćmy jednak do teorji.
Zastanów m y się nad znaczeniem słów  ustaw y: 

„termin zapłaty sumy pieniężnej jest w akcie wska. 
zany".

Przedewszystkiem uderza brak określenia „ściśle" 
przed słowem „wskazany". W olą ustawodawcy było 
zatem wbrew twierdzeniu autora, by term in ten nie 
m usiał być „ściśle" wskazany. Ale nawet gdyby u- 
staw a żądała „ścisłego wskazania" term inu zapłaty, 
i wówczas odpowiedź na pytanie Nr. 60 nie m usiałaby 
wypaść przecząco. Bo jeżeli w  akcie notarjalnym umie
szczono postanowienie, że na wypadek niezapłacenia 
przez dłużnika raty odsetkow ej w  terminie staje się 
cała suma pieniężna natychmiast płatną i wymagalną, 
to  cz) przez to samo nie wskazano ściśle term inu za
płaty  tej sumy? Jeżeli odsetki płatne były n.p. 1 lipca 
i nie zostały w  tym dniu zapłacone, to  2 lipca staje się 
cała suma płatną] i w ym agalną! Czy to nie jest „ści
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słe" wskazanie term inu zapłaty? W  razie ziszczenia 
się umownego w arunku zwłoki w  zapłacie odsetek, 
niema już mowy o przedterm inowej wymagalności. 
Przedterm inowa wymagalność, na ten przypadek w 
akcie przewidziana, staje się „ściśle" w skazaną term i
nową płatnością i wymagalnością. Bo przecież pier
wotna w akcie ustanowiona term inow a płatność jest 
także czemś umownem, a nie niezależnie od woli 
stron zgóry narzuconem. Jakaż logika przeszkadza 
dłużnikowi zgodzić się w akcie, w  którym wskazany 
został termin zapłaty na dzień 1 lipca 1940 roku, by 
suma dłużna była p łatną i w ym agalną także wcześniej, 
n.p. w dniu sprzedaży poddanej hipotece nieruchomo
ści, w razie niezapłacenia dwóch n.p. rat kapitału dłuż
nego, w razie zwłoki w zapłacie jednej, dwóch, dzie
sięciu rat odsetkowych, w razie śmierci dłużnika, w 
razie śmierci wierzyciela, w razie zaistnienia, ziszcze
nia się lub nieziszczenia jakiegośgoś innego faktu, w a
runku etc., etc. i poddać się egzekucji z takiego aktu 
również w przypadku zastosowalności „przedterm ino
w ego" term inu płatności i wymagalności całej (lub 
jej części) sumy pieniężnej? Jeżeli dłużnik w akcie 
oświadczy, że co do wszystkich w tym akcie przez 
siebie przyjętych obowiązków płatniczych poddaje się 
egzekucji na podstaw ie tego aktu jako ty tu łu  egze
kucyjnego po myśli art. 527 ust. 5 K. P. C., to  dla
czegóż akt taki nie może być tytułem  egzekucyj
nym, a tem samem i wykonawczym przeciw temuż 
dłużnikowi także odnośnie do wszelkich „przedter
minowych" term inów zapłaty, jeżeli one są w akcie 
wskazane?

Cóż w takim razie byłoby z aktami, w  których 
płatność sumy pieniężnej ma nastąpić za wypowiedze
niem? Czy akt taki nie m ógłby być tytułem  egzekucyj
nym, a tem samem wykonawczym, choćby dłużnik 
poddał się egzekucji i na podstawie aktu po myśli 
art. 527 ust. 5. K. P. C.?

Sądzę, że i takie akty m ogą być tytułam i egze- 
kucyjnemi, bo* i tutaj term in zapłaty jest wskazany { 
sądzę także, że jedynie rozstrzygającem kryterjum  bę
dzie poddanie się dłużnika egzekucji i wskazanie te r
minu zapłaty sumy pieniężnej w najogólniejszem  zna
czeniu tych ostatnich słów. Inaczej ustawodawca żą. 
dałby kalendarzow ego wedle dnia miesiąca i roku ozna
czenia (a nie wskazania) term inu zapłaty sumy pie
niężnej.

Dlatego też sędzia rzeczywiście tylko do tego o- 
graniczy swoje badanie, czy odnośny akt zawiera pod
danie się dłużnika egzekucji i czy termin zapłaty jest 
wskazany (możliwem jest bowiem, że wogóle brak 
będzie w akcie odnośnego postanow ienia) i następnie 
klauzulę wykonalności umieści, nie wdając się w do
chodzenia, czy termin lub „przedtermin" płatności i 
wymagalności nadszedł lub nie, a dłużnik ewentualnie 
skrzywdzony bronić się będzie na podstawie art. 566 
K. P. C.

W łodzim ierz Teleśnicki, 

zastępca notarjusza.
B i e l s k o .

Akty aljenacji nieruchomości
o § 2 art. 656  K. P . C.

Jak wiemy, akty aljenacji niehipotekowanych nie
ruchomości, sporządzone nie u w łaściwego no tarju 
sza, w ym agały i w ym agają obecnie zatwierdzenia przez 
właściwe sądy (art. 256 ust. not.) z tego względu, że 
notarjusz ten, nie otrzym ując zawiadomień o zaję
tych sądownie nieruchomościach, z poza terenu swej 
właściwości, niema możności w  chwili podpisywania 
danego aktu stwierdzić, że w mowie będąca nierucho
m ość sądownie jest niezajętą.

W arunkiem  ważności aktu aljenacji niehipotecz
nej nieruchomości była przedtem i chyba musi być 
i teraz możność stwierdzenia przez urzędującego w ła
ściwego notarjusza w chwili podpisania takiego aktu, 
czy zbywana nieruchomość jest sądownie niezajętą, 
a jeżeli powyższy akt sporządzony był przez niewłaści
wego jiotarjusza, to cytowaną, możność posiadać musi 
właściwy sąd w momencie zatwierdzania go. W  tym 
ostatnim  wypadku sąd powinien stwierdzić przed za

twierdzeniem aktu, czy nie zos. i sporządzony poza- 
hipotecznie.

Z powyższego wynika, że właściwe sądy lub w y
działy hipoteczne i w łaściwi notarjusze powinni, jak 
dotychczas, otrzymywać zawiadomienia o zajętych są
downie nieruchomościach z całego terenu ich właści
wości.

W  przeciwnym razie akty zbycia niehipotekowa
nych nieruchomości, sporządzone nawet u właściwego 
notarjusza, w ym agają zatwierdzenia przez właściwy 
pod względem terytorjalnym  sąd, za wyjątkiem wy
padków, kiedy zbywana nieruchomość znajduje się 
na terenie tego sądu, przy którym urzęduje właściwy 
(notarjusz, i (w akcie, przed podpisaniem go, zaznaczy, 
że nieruchomość ta  — do czasu podpisania umowy — 
sądownie nie była zajętą, lub dołączy do aktu odnośne 
zaświadczenie pow ołanego sądu, z zaznaczeniem nie-
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tylko daty, lecz godziny i minuty wydania tego za
świadczenia.

Tu należy zwrócić uwagę jeszcze na jedną rzecz. 
W myśl art. 256 ust. not. właściwym sądem grodz
kim dla zatwierdzania omawianych tu aktów aljena- 
cji drobnej nieruchomości jest ten sąd, przy którym 
istnieje wydział hipoteczny danego powiatu.

A ponieważ na terenie właściwości powiatowego 
wydziału hipotecznego niejednokrotnie istnieje po kil
ka sądów grodzkich i każdy z nich prowadzi księgi 
zajętych nieruchomości tylko dla swego terenu, przeto 
akty te podlegają zatwierdzeniu przez poszczególne te-

rytorjalnie właściwe sądy, bo sąd, przy którym funguje 
wydział hipoteczny, nie m ając kontroli aresztów nieru
chomości z całego powiatu, nie może zatwierdzić ak
tów  gołosłow nie i siłą rzeczy ogranicza się do terenu 
swej właściwości, co znowu koliduje z art. 256 ust. not. 
W dalszym więc ciągu podtrzymuje swe zdanie, w y 
rażone w Nr. 13/33 „N ota-T eki“ pod: ,,art. 656 z K. 
P. C.“, że sąd grodzki, a raczej wydział hipoteczny 
tego sądu i właściwy notarjusz powinni otrzymywać, 
jak to m iało miejsce do roku 1933, zawiadomienia o 
zajętych sądownie nieruchomościach od wszystkich ko
morników danego powiatu lub okręgu.

B.

Wnioski egzekucyjne komorników do ksiąg hipotecznych.
(W yJom w  art. 1 1 2 U sta w y  Hip z 1818 roku).

Na mocy art. 656. K. P. C. komornik uprawniony 
jest przesyłać w ładzy hipotecznej wniosek o dokona
niu wpisu o wszczętej egzekucji we właściwej księ
dze hipotecznej, obok możności zeznawania tegoż wnio
sku osobiście przez samego wierzyciela.

Art. XXVII przepisów wprowadzających prawo 
o sądowem postępowaniu egzekucyjnem (Dz. U. R. P. 
Nr. 93/32 poz. 804) poucza, że ostrzeżenia o wszczę
ciu egzekucji z nieruchomości hipotecznej, gdy ma 
być dokonane na pisemne żądanie komornika, będzie 
wciągnięte trybem przepisanym w art. 15ja i 15 b praw 
o ustaleniu własności dóbr nieruchomych na ziemiach 
wschodnich (Dz. U. R. P. Nr. 53/25, poz. 510).

A więc pierwszy historyczny wyłom w systemie 
przyjm owania wniosków na ziemiach, na których obo
wiązuje ustawa hipoteczna z 1818 roku. Zrobiliśmy 
krok naprzód i należy temu przyklasnąć. W prawdzie 
przepisy wprowadzające nie wyjaśniły, czy z urzędu 
przesyłane wnioski przez kom orników podlegają o- 
płacie stałej, w jakiej formie wnioski te m ają być re
dagow ane i czy komornicy na terenie swojej w łaści
wości urzędowej nie powinni złożyć odnośnym wy
działom hipotecznym wzór swego podpisu i pieczątki 
urzędowej, lecz te niejasności i wątpliwości dadzą się 
łatwto i bez zgrzytów usunąć.

W  okręgu zamojskim spraw a ta  jest załatw ioną 
w ten sposób, że komornicy przy piśmie przesyłają 
nakazy egzekucyjne wraz z pełną opłatą s ta łą  i taksą, 
a pisarz hipoteczny projektuje i tylko śam podpisuje 
odpowiedni wniosek; jeśli zaś są jakie braki postępuje 
w myśl postanow ienia art. 15!a i 15 b wyżej zacytowa
nego praw a hipotecznego .

Nie rozstrzygniętą została kwestja, czy komornicy 
powinni do odnośnych archiwów notarjalnych i h i
potecznych — w związku z powyższemi ich upraw 
nieniami — złożyć wzory swych podpisów i odcis
ków pieczęci urzędowych, jak to w myśl art. 165,

236 i 272 U. N. obowiązani są czynić notarjusze 
i pisarze hipoteczni, bo przecież nie można przypuścić, 
by podpis kom ornika m usiał być każdorazowo lega
lizowany przez notarjusza lub prezesa sądu O kręgo
wego (art. 2, 15 i 144 U. N. dla Ziem W schód.), jak 
również nie można żądać ,by W ydziały Hipoteczne m u
siały zatwierdzać wnioski kom orników bez możności 
porównania ich podpisów i odcisków pieczęci.

Przy tej sposobności nasunęła się mi uw aga co 
do art. 15-a U. H. dla Z. W. Otóż artykuł ten mówi, 
iż. podanie strony, lub odezwa notarjusza wciągane są 
do prowadzonego w tym celu dziennika hipoteczne
go z oznaczeniem roku, miesiąca i dnia nadesłania, 
celem zapewnienia pierwszeństwa hipotecznego do cza
su rozpatrzenia podania przez pisarza hipotecznego. 
Przy podaniu należy zachować kopertę. Numer dzien
nika hipotecznego niezwłocznie wpisuje się na m ar
ginesie odpowiedniego działu wykazu hipotecznego.

W całej U. H. dla Z. W., ani też instrukcji do 
niej nie znalazłem wyjaśnienia, jak ma ustalić pisarz 
hipoteczny względnie W ydział H. pierwszeństwo, je
śli w jednym dniu przy równoczesnem doręczeniu 
wpłynie kilka podań, lub odezw, petentów ubiegających 
się o pierwszeństwo do jednej i tej samej nierucho
mości hipotecznej na podstawie art. 12 U. H. Z. W.

Gdy wszystkie te podania i odezwy zostały wy
słane w jednym dniu i doręczone zostały rów no
cześnie hipotece, wówczas, na mocy art. 12 U. H. Z. 
W. pisarz hipoteczny numeruje, inaczej mówiąc, usta
la pierwszeństwo tych wniosków w edług dat nie 
na podaniach i odezwach, lecz na samych dokum en
tach, t. z. dokum ent z datą wcześniejszą powinien być 
pierwej wciągnięty, gdyby data ich była wspólna, bę
dzie dla nich i pierwszeństwo wspólne. Ale jak ma 
postąpić pisarz hipoteczny, jeśli dokum enty te w pły
nęły równocześnie, jednak nadane były z różnych od
ległości od hipotek i w  różnych terminach. Tu należa
łoby przy ustalaniu pierwszeństwa wziąć pod uw a
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gę datę nadania tej korespondencji na pocztę, a pew
ność tej daty stwierdzać będzie pieczątka z datą pocz
ty. Odezwa więc, która wcześniej została nadaną, na 
pocztę, powinna, mojem zdaniem, uzyskać pierwszeń- 
przed przed innemi, gdyż już fakt nadania rejestruje 
rozpoczęcie czynności hipotecznej i decydować powi
nien o pierwszeństwie hipotecznym nawet w tym wy
padku, jeżeli inne dokum enty razem przez hipotekę 
otrzymane m ają wcześniejszą datę, ho właściciele tych 
dokum entów sami sobie powinni przypisać winę, że 
wcześniej nie postarali się o odesłanie ich do hipoteki.

Oczywiście, gdy odnośny wniosek, czy odezwa mimo 
tego, iż został wcześniej wysłany, później został hi
potece wręczony, otrzymuje dalszy numer kolejny. 
W  ordynacji hipoteki pruskiej na podaniu notowano 
obok dnia, jeszcze godzinę i minutę. Jakie to miało 
praktyczne zastosowanie — nie wiem. Dobrzeby by
ło, jeżeliby koledzy z Ziem W schodnich, poaustryjac- 
kich i poniemieckich poinformowali nas, czy nie na
potykają trudności i jakie w praktycznym zastosowa
niu poruszonego tu zagadnienia.

M. B.
I B I l B i l B I I B I

Przeg ląd  us t awodaws tw a .
W Dzienniku Ustaw R. P.

1. W  nr. 48 z dnia 5 lipca rb. ogłoszono dwa Roz
porządzenia M inistra Przem ysłu i H andlu z dnia 4 
lipca: pod poz. 382 w sprawie zgłaszania uchwal i 
postanowień karteli i pod poz. 383 o rejestrze kar
telowym., przyczem oba te rozporządzenia weszły w 
życie z dniem ogłoszenia.

2. W  nr. 50 z dnia 8 lipca rb. ogłoszono dwa Roz
porządzenia M inistrów: I. Opieki Społecznej z dnia 
13 czerwca pod poz. 394 o świadczeniach z powodu  
braku pracy dla pracowników  um ysłow ych  i II. Skar
bu z idnia 26 czerwca pod poz. 395 o zasadach udzie
lania pomocy instytucjom, zawierającym układy z dłu
żnikam i w zakresie wierzytelności rolniczych, — oba 
rozporządzenia weszły w życie z dniem ogłoszenia.

3. W  nr. 51 z dnia 11 lipca rb. ogłoszono Ustawę 
z dnia 28 marca o ubezpieczeniu społecznem.

4. W  nr. 53 z dnia 15 lipca rb. ogłoszono dwa 
Układy między Rzeczypospolitą Polską a W olnem Mia
stem Gdańskiem z dnia 29 m aja 1929 r. celem uchy
lenia dwukrotnego opodatkowania: pod poz. 409 w 
zakresie opłat stem plowych od weksli i pod poz. 411 
w zakresie danin na przypadek śmierci; oba te układy; 
weszły w życie 24 kwietnia 1933 r.

5. W  nr. 55 z dnia 21 lipca rb. ogłoszono następu
jące Rozporządzenia M inistrów: a) Skarbu z dnia 7 
lipca rb. pod poz. 418 w sprawie zwolnienia od opłat 
stem plow ych pism , wiążących się z działalnością Ban
ku Akceptacyjnego  (rozporządzenie weszło w życie 
z dniem ogłoszenia), b) Sprawiedliwości z dnia, 1 lipca 
rb. pod poz. 420 w sprawie zmiany instrukcji dla 
powiatowych w ydziałów  hipotecznych w w ojewódz
twach wschodnich (rozporządzenie weszło w  życie z 
dniem ogłoszenia); c) Sprawiedliwości w porozumie

niu z M inistrami Skarbu oraz Rolnictwja i Reform Rol
nych z dnia 12 lipca rb. pod poz. 421 w sprawie 
kosztów- egzekucyjnych oraz taksy dla notarjuszów, 
prowadzących licytacje nieruchomości, egzekw owanych  
we własnym  zakresie przez Państwowy Bank Rolny  
(rozporządzenie weszło w życie z dniem og łoszen ia);
d) tudzież dwa obwieszczenia M inistra Rolnictwa i 
Reform Rolnych z dnia 28 czerwca rb. 1. pod poz. 
423 w sprawie ogłoszenia jednolitego tekstu ustawy 
z dnia 12 marca 1932 r. o ułatw ieniu spłaty uciążli
wych zobowiązań, obciążających gospodarstwa rolne, 
i II pod poz. 424 w sprawie ogłoszenia jednolitego 
tekstu rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 23 sierpnia 1932 r. w  sprawie segregacji wierzy
telności na nieruchomościach ziemskich parcelowanych  
w celu spłaty uciążliwych zobowiązań.

6. W  nr. 56 z dnia 22 lipca rb. pod poz. 425 o- 
głoszono Rozporządzenie Rady M inistrów z dnia 15 
lipca 1933 r. w sprawie zmiany taksy dla pisarzy hi
potecznych.

W Dzienniku Urzędowym Ministerstwa 
Sprawiedliwości.

1. W  nr. 13 z dnia 1 lipca rb. zamieszczono ko
m unikat w sprawie uzupełnienia U stawodawstwa Pol
skiego z lat 1917- 1928“.

W Dzienniku Urzędowym Ministerstwa 
Skarbu.

1. W  nr. 19 z dnia 10 lipca rb. zamieszczono o- 
kólnik M inisterstwa Skarbu z dnia 29 m aja rb. L. D. 
V 24976/33 w sprawie obliczania należności przy opo
datkow aniu spadków\ i darowizn w edług stanu z dnia 
1 kwietnia 1933 r.

i B i i a i i B i i B i i a i i B i i B i i B i i a i i a i i B i i B i i H i i a i i a i i f l i i B i i B i i B i i B i i B i i a i i a i i a i i E i i a i i a i i B i i B i i a i i B i i B i i B i i B i i B i i B i i B i i a i i B i i B i i B i i B i i a i i B i i a i i a i i B i i a i i B i i a i i B i i B i i B i i a i i a i i a i i a i

Notarjusze, pom ocn icy  rejentów, pisarze hipoteczni i wszyscy pracownicy 
notarja tu  i h ipo tek i prenumerują nasze pismo we własnym interesie.
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Wykładnia ustawy o opłatach stemplowych 

Ministerstwa Skarbu.
374- (art. 58). Stawka w wysokości l°/o, przewidzianą 

w zdaniu pierwszem ustępu trzeciego art- 53 u. o. s. nie ma za
stosowania do pism, stanowiących tytuł przejścia własności grun
tów prywatnych, stanowiących tereny budowlane w rozumieniu art- 
53 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 16 lutego 
1928 r- o prawie budowlanem i zabudowaniu osiedli (Dz. U. 
R- P. Nr. 23, poz. 202) w brzmieniu nadanem rozporządzeniem 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnifa; 3 grudnia 1930 r- (Dz. U. R. 
P- Nr. 86, poz. 663). W myśl bowiem art. 1 ustawy z dnia 24 
marca 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 27, poz: 230) do przejścia wła
sności wymienionych gruntów nie mają zastosowania przepisy
0 reformie rolnej, powołane w zdaniu pierwszem ustępu trzeciego 
art- 58 u. o. s.

Do pism, o jakich mowa, ma zastooswanie stawka w wy
sokości 4°/o, przewidzianą w ustępie pierwszem art- 58 u. o. s. 
(L- D. V. 28272/5/33.

375'- (art. 52 i 54). W przypadku konkretnym rodzice „zda
li" synowi nieruchomość- Nabywca oświadczył, że „darowiznę tę 
przyjmuje" i zarazem zobowiązał się do świadczeń perjodycznych 
na rzecz rodziców na czas ich życia- W artość świadczeń perjodycz
nych, obliczona według przepisów o opodatkowaniu darowizn, oka
zała się wyższą od wartości, nieruchomości podanej w kontrakcie-

Najwyższy Trybunał Administracyjny wyrokiem z dnia 24 
lutego 1933 r- L. Rej. 3783/32, rozstrzygając skargę, wniesioną 
w związku z wymiarem opłaty stemplowej od powyższego kon
traktu, uznał tezę, wypowiedzianą w wykładni Nr- 216 (ogłoszo
nej w Nr- 19 Dziennika Urzędowego z r. 1929), w dziale II 1, 
pod nagłówkiem „Ad b i c", w myśl której w przypadku takim 
jakim jest wyżej opisany, pismo, stwierdzające umowę, podlega 
opłacie według zasad rozdziału dziesiątego u- o. s., a nie podle
ga przepisom o opodatkowaniu darowizn (L- D. V. 27261/5./33).

376- (art. 137). W wykładni 74, ogłoszonej w N-rze 18 
Dziennika Urzędowego z r- 1927, tekst w pierwszym nawiasie 
otrzymuje brzmienie następujące: „art,- 7 u-stawy z dnia 25 mar
ca 1933 r- (Dz. U. R. P. Nr. 33, poz: 285)" (L: D: V: 
28271/5/33).

377- (art. 9 i 22). W przypadku konkretnym sporządzoną 
została umowa, na mocy której osoba A sprzedała osobie B 
100-000 m3 drzewa na wyrąb po cenie 2,65 dolarów za 1 m3. Stro
ny ustaliły kalendarzwo terminy uiszczenia jedynie co do częśc) 
ceny sprzedaży w kwocie 40-000 dolarów. Co do reszty posta
nowiły: „resztująca cena sprzedażna będzie wypłacana sprzedawcom 
przez nabywców w zależności od terminu otrzymania przez sprze
dawców pozwolenia odnośnych władz na wyrąb drzewostanów
1 od tego, na jaką ilość festmetrów wyrąb zostanie uzyskany"-

Władza skarbowa wymierzyła opłatę, przewidzianą w art- 
66 u- o. s. od całej ceny kupna, wynoszącej 265.000 dolarów. 
Strona była zdania, że do przypadku niniejszego mają zastoso
wanie art- 9 i 22 u. o. s., że zatem narazie należy się opłata 
stemplowa tylko od 40-000 dolarów, reszta zaś opłaty ma być 
uiszczona w miarę uzyskania zezwoleń właściwej władzy na wyrąb-

Najwyższy Trybunał Administracyjny wyrokiem z dnia 11 
września 1931 r- L. Rej. 5621/29 uznał za trafne podane wyżej za

patrywanie władzy skarbowej- Art., 9 u. o. s. bowiem „ma zasto
sowanie tylko w przypadku, jeżeli świadczenie, którego wartość 
ma służyć za podstawę wymiaru, nie może być co do ilości ozna
czone przy sporządzeniu pisma — ten zaś przypadek w rozpatry
wanej sprawie, w której oznaczono przedmiot i cenę (100-000 m3 
po cenie 2,65 doi-, za 1 m3), nie zachodzi (I.. D. V. 5822/5/32).

378. (art. 111 i 112). Pełnomocnictwo procesowe (art. 91
kodeksu postępowania cywilnego: Dz. U. R. P. Nr. 112, z r- 
1932, poz. 934) podlega opłacie w wysokości 3 zł., jeżeli upoważ
nia do zastępstwa w sprawie, która należy w pierwszej instancji 
do właściwości sądu okręgowego, a w wysokości 1 zł. jeżeli upo
ważnia do zastępstwa w sprawie, która należy w pierwszej instan
cji do właściwości sądu grodzkiego. Wprawdzie pełnomocnictwo 
takie — w myśl powołanego art. 91 — upoważnia z samej usta
wy również do zawarcia ugody, zrzeczenia się lub uznania oraz 
do odbioru kosztów procesu od strony przeciwnej, a zatem do 
czynności, które mogą odbyć się poza sądem; gdy jednak wed
ług intencji ustawodawcy (wyrażonej w powołanym art. 91) wy
mienione czynności wiążą się z czynnościami, przedsiębranemu 
wobec sądu, w zespół normalny, przeto należy zastosować analo
gicznie art. 2 u. o. s. i poprzestać na wymienionych -w y ż e j staw
kach 3 zł. i 1 zł. wiążących się z głównem zadaniem pełno
mocnika procesowego, którem jest zastępstwo wobec sądu.

Natomiast do pełnomocnictwa procesowego, zawierającego
też upoważnienie do odbioru zasądzonego przedmiotu sporu, za
sadniczo nie mają zastosowania wymienione dwie stawki w' wyso
kości 3 zł. i 1 zł., gdyż art. 91 kodeksu postępowania cywilnego 
nie wymienia odbioru przedmiotu sporu. Pełnomocnictwo takie nie 
może jednak podlegać opłacie wyższej, niż łączna należność ty
tułem opłat stemplowych od dwóch pismj, z których jedno zawie
rałoby tylko pełnomocnictwo procesowe, drugie zaś tylko upoważ
nienie do odbioru zasądzonego przedmiotu sporu. A zatem peł
nomocnictwo procesowe [W ‘sprawie o roszczenie pieniężne, któ
rego kwota przewyższa 500 zł., podlega zasadniczo opłacie w wy
sokości 4 zł!. (;(, j. 3 zł.( plus 1 zł.), jeżeli sprawa należy w pier
wszej instancji do właściwości sądu okręgowego, względnie w 
wysokości 2 z(. (t. j. 1 zł. plus 1 zł.), jeżeli sprawa należy w 
pierwszej instancji do właściwości sądu grodzkiego. Pełnomo
cnictwo procesowe, zawierające upoważnienie do odbioru zasądzo
nego przedmiotu, sporu, podlega jednak opłacie w wysokości 3 
zł., względnie (o ile chodzi o sądy grodzkie) w wysokości 1 zł. 
a) w sprawach o roszczenie pieniężne, którego kwota nie przewyż
sza 500 zł., b) w sprawach o roszczenie pieniężne z tytułu sto
sunku służbowego — bez względu na wysokość roszczenia, c) 
w sprawach majątkowych, których przedmiotem nie jest roszczenie 
pieniężne.

Jeżeli w sprawie o roszczenie pieniężne, niewynikające ze 
stosunku służbowego, powód — obok roszczenia głównego — żą- 
dą odsetek, pożytków, i kosztów (art. 16 kodeksu postępowania 
cywilnego), stawka w wysokości 3 zł., względnie 1 zł., może 
być zastosowana tylko wówczas, gdy jest niewątpliwe, że suma 
łączna należności głównej i należności ubocznych, do której od
bioru jest upoważniony pełnomocnik, nie przewyższy 500 zł. 
(L. D. V. 31166/5/33).
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Unieważnienie licytacji majątku.
Sąd Najwyższy, zajmując się powyższą kwestją 

na posiedzeniu w dn. 17 listopada 1932 r. w s*prawie 
N. I. C. 1867/32 r. i oddalając skargę kasacyjną, zwa
żył, co następuje:

Sąd Okręgowy zgodnie z decyzją przewodniczą
cego wydziału cywilnego tegoż Sądu, na żądanie w ła
ściciela m ajątku nieruchomego, uznał dokonaną w dn . 
13 października 1931 r. l i c y t a c j ę  t e g o ż  m a j ą t 
k u  z a  n i e w a ż n ą ,  jako niezgodną z prawem  z dn. 
11 czerwca 1891 r. (Zb. Pr. i rozp. 1891 r. Nr. 76 
poz. 821), z uwagi, że s p r z e d a n y  m a j ą t e k  n a 
l e ż y  d o  g r u n t ó w  n a d a n y c h  i j e s t  w p i s a n y  
d o  t a b e l i  l i k w i d a c y j n e j ,  natom iast nabywca 
Chil K. nie jest wpisany do tabeli, nie trudni się za
wodowo rolnictwem i nabył osadę w celach spekula
cyjnych, co wynika z okoliczności, że już w dniu 7 
stycznia 1932 r. zbył tę osadę niejakiemu Adamowi N.

W  skardze kasacyjnej K. i N. zarzucają Sądowi 
Okręgowem u obrazę art. 71 U. P. C., ustawy z dn. 13 
marca 1931 r. o w y g a ś n i ę c i u  m o c y  p r a w n e j  
p r z e p i s ó w  w y j ą t k o w y c h ,  z w i ą z a n y c h  z p o 
c h o d z e n i e m ,  n a r o d o w o ś c i ą ,  j ę z y k i e m ,  r a 
s ą  l u b  r e l i g j ą  (Dz. Ust. Nr. 31 poz. 214), oraz 
art. 3 praw a z dnia 11 czerwca 1891 r . : 1) przez nie- 
nadanie znaczenia okoliczności, że przed zapadnięciem 
decyzji przewodniczącego wydziału cywilnego z dnia 
8 stycznia 1932 r. osada została zbyta Adamowi N., 
który, jako włościanin, nie ulega ograniczeniom, prze
widzianym przez ustawę z 11 czerwca 1891 r., oraz:
2) przez uznanie mocy obowiązującej tej ustawy, mi
mo wejścia w życie ustawy z dnia 13 m arca 1931 r.

Jak wyjaśnił już Sąd Najwyższy (Zb. Orz. 1925 
r. Nr. 168), praw o z dnia 11 czerwca z 1891 r., wy
dane w interesie publicznym, zawiera w sobie nietyl
ko postanowienia, s p r z e c z n e  z U s t a w ą  K o n s t y 
t u c y j n ą  z 17 m a r c a  1 9 25  r., ale obejmuje także 
całokształt przepisów normujących obrót ziemią, prze
pisy zaś tego rodzaju są przewidziane w art. 99 Kon
stytucji.

W yżej pow ołana ustaw a z 13 marca 1931 r. z n i o 
s ł a  z a w a r t e  w p r z e p i s a c h  p r a w n y c h  o g r a 
n i c z e n i a  p r a w  z t y t u ł u  p o c h o d z e n i a ,  n a 
r o d o w o ś c i ,  j ę z y k a ,  r a s y  i r e l i g j i .

Z d r u g i e j  s t r o n y  p o w o ł a n y  p r z e z  s k a r 
ż ą c y c h  a r t .  3 p r a w a  z 11 c z e r w c a  1 8 9 1  r. 
z a b r a n i a  n a b y w a n i a  o s a d  i g r u n t ó w  w ł o 
ś c i a ń s k i c h  o s o b o m ,  k t ó r e  n i e  n a l e ż ą  d o  
w ł o ś c i a n  l u b  m i e s z c z a n - r o l n i k ó w ,  a l b o

nie mogą być uznane za włościan lub mieszczan - rol
ników; a zatem o g r a n i c z e n i e  t a k i e  n i e  m a  
n i c  w s p ó l n e g o  z o g r a n i c z e n i a m i ,  o k t ó 
r y c h  m o w a  w a r t .  1 u s t a w y  z d n i a  13 m a r 
c a  1 9 3 1  r., gdyż usunięcie przez art. 3 ustawy z dnia 
11 czerwca 1891 r. pewnej kategorji osób od nabywa
nia gruntów  uwłaszczonych nie opiera się bynajmninej 
na fakcie posiadania przez nie cech, o których mowa 
w ustawie z dnia 13 marca 1931 r.

Również nie jest zasadny pierwszy z kolei zarzut 
skargi kasacyjnej; poza przypadkami, wyłuszczonemi 
w art. 1051 U. P. C., który z mocy art. 1094 U. P. C. 
ma zastosowanie również do licytacji m ajątków nieru
chomych, osoby, nie posiadające zdolności prawnej 
wogóle, lub do nabycia m ajątku, ulegającego sprze
daży z licytacji, nie m ają praw a brać w niej udziału; 
skoro więc Chil K. zgodnie z ustaleniem Sądu O krę
gow ego i z mocy art. 3 praw a z 11 -go czerwca 1891 
r. n i e  m i a ł  p r a w a  n a b y c i a  m a j ą t k u ,  sprzeda
nego z licytacji w dniu 13 października 1931 r., l i c y 
t a c j ę  t ę  w  m y ś l  a r t .  1 1 8 0  us t .  3 U. P. C.  n a 
l e ż y  u z n a ć  z a  n i e w a ż n ą ,  odstąpienie zaś Ada
mowi N. tego m ajątku przez Chila K. przed w yda
niem na rzecz j ’ego wyroku adjudykacyjnego — za 
nieposiadające skutków  prawnych.

W . Sz.

Wykreślenie kaucji hipotecznej.
Sąd, wydając wyrok, nakazujący w y k r e ś l e n i e  

k a u c j i  h i p o t e c z n e j ,  z a p i s a n e j  n a  m a j ą t k u  
u p a d ł e g o  t y t u ł e m  u d z i e l o n e g o  p r z e z e ń  
p o r ę c z e n i a  w okresie między 10-ym dniem, po
przedzającym datę otwarcia upadłości a datą wniesie
nia do wykazu hipotecznego ostrzeżenia o ogłoszeniu 
upadłości, winien rozważyć charakter udzielonego po
ręczenia, chociaż bowiem p o r ę c z e n i e  j e s t  j e d n o -  
s t r o n n e m  z o b o w i ą z a n i e m ,  obciążającem jedy
nie poręczyciela na korzyść wierzyciela (art. 2011 K.
C.), jednak w stosunku do wierzyciela m o ż e  m i e ć  
c h a r a k t e r  o b c i ą ż l i w y ,  gdyż wierzyciel, na któ
rego korzyść zapisano kaucję hipoteczną, w ten spo
sób poddaje się obowiązkowi dania lub czynienia cze- 
gośkolw iek (art. 1106 K. C.), którem u to obowiązkowi 
nie poddałby się bez uzyskania tego zabezpieczenia, 
(orzeczenie Sądu Najwyższego z dnia 20. 1. 1933 r. 
N. I. C. 401/32 r.).
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PORADNIK NOTA-TEKI.
H. Z. w Lublinie.

W obec licznych zapytań ze strony N otar
juszów, czy pisarze hipoteczni mają prawo 
wykreślać należności B. G. K. w sumach 
powyżej 10.000 złotych li tylko na zasadzie 
prostych pism tego Banku, w yjaśniamy co 
następuje:

Rozporządzeniem Prezydenta Rzplitej z 
(dnia 3 grudnia roku 1930 (Dz. U. Nr. 86 
poz. 666) w prowadzono do S tatu tu  B. G. K. 
nowy art. 9 h, który w punkcie 1 stanowi, 
iż wszelkie pisemne oświadczenia Banku na 
leżycie podpisane i opatrzone odciskami 
okrągłej pieczęci Banku mają moc i zna
czenie dokumentów publicznych, innem i sło
wy oświadczenie Banku, iż np. nic mu się 
z danego stosunku prawnego nie należy 
i, że wyraża zgodę na wykreślenie należności, 
traktowane być winno narówni z aktem no
tarjalnym i jako takie może być ujawnione 
w księdze wieczystej w formie wniosku. N a
tom iast owe 10.000 zł. stanowi górną g ra 

SP R A W Y  PERSONALNE.

N o m in a c je  na  r e je n tó w .
Zabierzowski Zygmunt, mianowany notar

juszem w Opatow ie z dniem 1.IX.33 r.

Kroebl Adam mianowany notarjuszem  w 
Tomaszowie Lub', z dniem  1 września

D eleg a c je .

Korab-Karpowicz Jan Sędzia Sądu O krę
gowego w Białymstoku, Delegowany do 
pełnienia obowiązków pisarza hipotecznego w 
Pułtusku do odwołania.

O d w ołan ia .
Poznański Stanisław Sędzia Sądu O kręgo

wego w Łucku odwołany z delegacji do 
pełnienia obowiązków pisarza hipotecznego 
Sądu O kręgowego w Łucku.

Wasilewski Tadeusz Sędzia Sądu O krę
gowego w  Radomiu, odwołany z delega
cji do pełnienia obowiązków notarjusza w 
D ubnie z Idniem 31.VIII 33 r.

Śliwiński Antoni Vice Prezes Sądu Apela
cyjnego w W arszawie odw ołany z delegacji 
do pełnienia obowiązków pisarza hipoteczne
go przy W ydz. Hip. Sądu O kręgowego w 
W arszawie z dniem 31.VIII 1933 r.

nicę, jak to wynika z zestawienia końco
wego zdania ustępu 1 z 'ustępem 3 cytowa
nego artykułu  w odniesieniu do takich pism 
Banku, które stanowią wykonalne tytuły 
egzekucyjne, (np. wyciąg z ksiąg handlo
wych) czyli, że taki wyciąg dotyczący sumy 
np. 1000 zł. może być ujawniony w wyka
zie hipotecznym w formie zabiezpieczenia, 
bez potrzeby składania postanowienia Sądu, 
natom iast takiż wyciąg na sumę np. 20.000 
zł. już takim tytułem  nie jest, gdyż Bank 
winien w tym wypadku, wobec przekrocze
nia zastrzeżonego mu maximum, celem uzys
kania zabezpieczenia pretensji, udać się na 
drogę sądową. Widzimy więc, że owe 10000 
zł. dotyczy zupełnie innej dziedziny i ta in
terpretacja wydaje się nam być wbrew roz- 
powwszechnionemu mniemaniu, opartem u na 
czysto gram atycznej wykładni owego arty 
kułu, słuszną, jako oparta na logicznem 
zestawieniu odpowiednich ustępów art. 9 
h cytowanego. Rozporządzenia i niewątpli
wej myśli ustawodawcy.

Odpowiedzi Redakcji.
N otarjusz B*sKi. Bardzo dziękujemy za 

uznanie. K onkurencja w spom nianego pi
semka nas nie przeraża. Sam Pan przyzna
je, że to je s t „jakiś suchy biuletyn, w k tó 
rym  niema co do czytania”.

A. B., KraKów. Osobistych wycieczek nie 
możemy zamieścić. Proszę się zwrócić bez
pośrednio  do wspom nianego „organu”.

Z. R., Wilno. P rojekt Pana o zobowiąza
niach został opracowany przez Komisję 
Kodyfikacyjną. Insty tuc je zainteresow ane 
i m iarodajne otrzym ały już p ro jek t ten do 
zaopinjow ania.

Ogłoszenia.
Dependent z 30-letnią praktyką, były za

stępca notarjusza w Petersburgu, a ostatnio 
drugi zastępca notarjusza Urbanowicza w 
Białymstoku, poszukuje posady na Kresach 
W schodnich. Białystok Koszykowa 13. W ła
dysław  Rysowski.

Pomocnik - zastępca notarjusza z egzam i
nem notarjalnym , wieloletnią praktyką no
tarjalną i hipoteczną w b. Kongresówce i 
na Kresach, w szechstronnie odpowiedzialny, 
poszukuje pracy stałej, ewentualnie zastęp
stwa. O ferty: M ateusz Izdebski, Piaseczno 
k. W arszawy.

Pomocnik zastępca notarjusza, sum ienny 
uczciwy, energiczny, podobno zdolny, ma
jący za sobą długoletnią praktykę notarjal- 
no-hipoteczną, egzamin notarjalny, i hipo
teczny, świadectwa podobno dobre, referen
cje b. pracodawców, poszukuje posady. Ła
skawe oferty: Wasilewski, W arszawa, Hi
poteka Ziemska, Kapucyńska 6.

Długoletni pomocnik-zastępca notarjusza,
nieskazitelnej przeszłości, z  egzaminem no
tarjalnym , świadectwa dobre, referencje 
osób poważnych, na żądanie kaucja z po
wodu zamierzonej likwidacji kancelarji po
szukuje posady. Łaskawe oferty: A dm inistra
cja „Nota-Teki". W arszawa, Miodowa 10 
sub. „Zdolny".

Pomocnik zastępca notarjusza (egzamin 
dwanaście lat praktyki, poważne referencje) 
poszukuje posady. Feliks Renner, Końskie 
ul. Tarnowskich 2.

Od 1 września potrzebny sekretarz zastęp
ca Polak, sam otny na °/o. Poważne re
komendacje. Kaucja. Dzisna 6. J. Podgórski.

Rutynowany pomocnik-zastępca notarju
sza z d ługoletn ią praktyką notarjalno-hipo- 
teczną posiadający świadectwa z egzaminem 
na notarjusza i pisarza hipotecznego i do
bre świadectwa służbowe, poszukuje odpo
wiedniej posady. O ferty składać w adm ini
stracji „N otarjat-H ipoteka", Miodowa 10 
pod „Mikboh".

Kwalif.kowany zastępca notarjusza poszu
kuje posady. (Odpowiednie świadectwa po
siada). Zgłoszenia: „N otarjat-H ipoteka" pod 
wiek 32.

Notarjalny urzędnik z praktyką 20-letnią,
obeznany dokładnie z agendą notarjalną, 
protestam i weksli i spadkam i, bardzo do
bry tabularzysta, piszący b. biegle na ma
szynach pisarskich, posiadający wzorowe 
świadectwa z dotychczasowej pracy, poszu
kuje posady stałej, Łaskawe zgłoszenia z 
ewentualnem zapodaniem w arunków: Józef 
Kopka urzędnik notarjalny w Dulowei, po
czta Trzebina.

„Notarjusza pomocnik-zastępca", młody, 
sam otny energiczny i zdolny z kilkunasto
letnią praktyką notarjalno-hipoteczną poszu
kuje posady stałej lub zastępstwa. Łaskawe 
zgłoszenia pod „D ependent pierwszy" w 
Urzędzie Pocztowym w Różanie n/N arw ią.

O g ło sz e n ia : 1 str. — 400 zł., !|2 str. — 200 zł., 114 s t r .— 125 zł., ‘|R str. — 70 zł., ' | 16 s t r .— 40 zł. W tekście o 50% drożej. Ogłoszenia 
drobne — 25 groszy od wyrazu. Zaofiarowanie p ra c y —40 groszy od wyrazu. Zapotrzebow anie pracy — 5 groszy od wyrazu.

Wvdawca: Z W IĄ Z E K  PR A C O W N IK Ó W  N O T A R JA T U  i HIPOTEKI, ODDZIAŁ W A R SZ A W SK I.
R e d ak to r: JU L JA N  K. MALICKI.  Z a K o m ite t W ydaw niczy: P re z e s  TADEUSZ WOJCIECHOWSKI

Zakł. Graf. B. Pardecki i S-ka. W arszawa, ul. Żelazna 56, te ł. 322-00,
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